284. 


Przedpłata wynosi we Lwowle: 


Rocznie 16 zł. — półrocznia 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

2 pr rzesjłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
34 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczm 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 

marek .— kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków —— kwartalnie 20 franków. 

Biuro p pdekeji „Dziennika Polskiego,“ 
liczba 6 i 4. — Taiefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwrace. 


Numer „Dziennika Polskiego” kasztule 6 si. 


plac Mariacki 


We Lwowie Czwartek dnia 13 Października 1598 r. 
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wychodzi 


codziennie nie wyłączając niedziel 


Świąt o godzinie 8. rana. 


Rok XXE? 


*Jgłeszania przylmujs wa Lwowla' 


Riara Administracji „»"ziennika Polskiego." piac 
Marecki }. 6 i 7 i Biure dzienników Ludwika 
Pichma, ulics Karola Ludwik: ł. 9. 

Ws tWVjwinin: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mossa i J. Danneberg; w Paryżu: ©. Adam 358, 
rge de Varenne. 

Ogło:zemie przyjmuje się zs opłatą 10 centów od ednege 
wiersza drohnym drukiew (petit). 

Don'zsiania > 4lahach, zaręczynach i inno prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz M ct. 

Prywatns Korespondencje 4% i uskrolsgia 30 cenićw sa 
wiersza 

Dranne oguszenia Eh, conle od stýra 
i abievy po A ct. vd wyro, 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. ed wlarsza, 


Pomieszkanis 


E JB adi? dBi kÓBE i właściciele : 


Z chwili bieżącej. 


Lwów 12 października. 
Zniesienie stanu wyjatkowego w 10 powia- 


tach „zachodniej Galicji — ogłoszone w dzi- 
siejszej "ten. Zig. — uważać można poniekąd 


za ilustrację intencyj rządu co do dłuższego 
trwania tego stanu w znacznej części naszego 
kraju. Swego czasu zapowiedziane zostało w pól- 
urzędowych komunikatach, iż rząd nie omie- 
szka przywrócić tym kilku miljonom ludności 
naszej pełni praw i śwobód obywatelskich, skoro 
jeno nabędzie przekonania, że umysły wśród 
tej ludności zupełnie się uspokoiły, że szkodliwe 
chwasty anarchji, zasiane zbrodniczą ręką agi- 
tatorów, doszczętnie już wyplenione, że wreszcie 
ludność powróciła wszędzie i — co główniejsza 
— na stałe już, w łożysko znojnego swego 
życia — na roli czy przy warstacie. Taką mniej 
więcej byla myśl przewodnia zapewnień rządo- 
wych i prawdopodobci ie teraz odpowiednio do 
nich, przedarło się wreszcie przez chmury stanu 
wyjątkowego „słońce swobód konstytucyjnych“ 
na pola i łasy 10 powiatów. Dowód w tem nie- 
zbity, że w |, części okolic, rozruchami wogóle 
dotkniętych, lub o zarazę rozruchów podejrza- 
nych, wszystko powróciło już do normalnego 
trybu życia — co naturalnie kraj cały z naj- 
żywszą radością powitać musi. W wyjątkowych 
warunkach pozostały jeszcze 3/, zachodniej Ga- 
licjj wraz z Krakowskiem. Objęte są niemi 
ogniska właściwych rozruchów tegorocznych i 
duży teren poprzedniej organizacji socjalisty- 
cznej. Miejmyż nadzieję, że i tam wreszcie zde- 
cyduje się rząd zdjąć pęta ustaw wyjątkowych, 
skoro będzie mógł na podstawie sumiennych re- 
lacyj skonstatować publicznie, iż atmosfera zo- 
stała z "EE rodzaju zarazków oczyszczoną. 


" Rząd wioski" w sprawie walki z anar- 
chizmem wystosował dwie noty do mocarstw. 
W pierwszej zaznaczył on konieczność przed- 
siębrania energiczniejszych środków przeciw wy- 
znawcom doktryny czynu, w drugiej zaś wystą- 
pil z wnioskiem zwołania międzycaństwowej 
konferencji dla obmyślenia dróg postępowania. 
Atoli zaproszenie mocarstw przez Włochy do 
współdziałania, napotkalo pewne poważnej na- 
tury trudności. Ażeby zrozumieć tę przeszkodę, 
trzeba o tem pamiętać, że nie we wszystkich 
państwach istnieją te same warunki. Są pań- 
stwa, mające klopoty z powodu anarchizmu. ale 
są także inne, które nie znają tego niedomaga - 
nia. W niektórych znowu odmowa anarchistom 
prawa azylu pociągnęłaby ze sobą zmianę kon. 
stytucji. Mianowicie w tem ostatniem położeniu 
znajdują się Belgja, Szwajcarja i Anglia. 
Trudności te dotyczą kwestji zastosowania ener- 
giczniejszych środków. Ale i zwołanie konferen- 
cji międzynarodowej wywołało pewne zarzuty. 
Niektóre gabinety wolałyby załatwić sprawę za 
pośrednictwem not poufnych, gdyż wszelkie in- 
ne traktowanie sprawy wykazałoby istnienie po- 
tężnych różnic. Dlatego kilka państw nie „przy- 
stało na konferencję. Nadto dołączają się je- 
szcze przeszkody mniejszej doniosłości. N. p. 
Turcja wystąpiła z propozycją traktowania Mło- 
doturków „jako anarchistów, 'na co państwa 
nie chcą i nie mogą przystać pod żadnym po- 
zorem. Zresztą w zasadzie wszystkie gabinety 
uważają walkę z anarchizmem za rzecz nieo- 
dzowną. Jakkolwiek nie doszło jeszcze do sfor- 
mulowania wyraźnych postulatów i środków, 
przecież można przewidzieć, w jakim kierunku 
rzecz pójdzie. Po ukończeniu wymiany not, ga- 
binety postanawiają wywrzeć nacisk na rząd 
szwajcarski, ażeby przedsiębrał ostrzejsze środki 
przeciw anarchistom, którzy nadużywają azylu 
i w Szwajcacji knują zamachy, zabezpieczeni 
od wyrzucenia. Jaki posluch znajdą te przed- 
stawienia u rządu szwajcarskiego, trudno prze- 
widzieć. Zastosował on z własnej inicjatywy 
szereg środków; wielu rzeczników anarchizmu 
aresztował, rozbil ich organizacje o ile istniały, 


FELJETON LITERACKI. 


(„W Wielgiem". Powieść japie A Marjana 
Jasieńczyka. Petersburg, u Grend YsSyńskiego 
1898). 


— 


(Dokończenie). 


Zrozumiała Ms.gdzia, iż przyjdzie chwila, 
kiedy stara wszystko wyśpiewa, zamiast się j€- 
dnak opamiętać, szła teraz na przełaj, Latala do 
dworu, szczerzyła zęby do wszystkich. Zdawało 
się, że wstyd w oczach stracila. W chłopie am- 
bicję podbijała; wmawiała w niego, że powinien 
zostać sołtysem, lawnikiem, ba nawet samym 
wójtem. Głupi chłop uwierzyi, głowę do góry 
Ró kudlatą czuprynę ostrzygl, wąsiska za- 
puści 

— Dyć we wsi — mówił — i Siwier i Na- 
chyła i Sulima chodzą z wąsami, a parobczaki 
to wszystkie... Wielgie mi rzeczy !... 

Wypadło teraz poczęstunkiem ludzi sobie 
kaptować, więc eo raz do karczmy wpadnie, to 
wódki, to piwa, to miodu, a czasem i haraku 
postawi. 

Nie darmo grcsz okrągły: toczył się też 
jeden po drugim z kieszeni Jakóbowej, az się 
wytoczył. Na domiar złego chlop coraz częściej 
wracal do chałupy zaprószony. 

— 2 żydami się już znają, z żydami teraz 


Dr. 


uniemożiiwil dalsze wydawnictwo czasopism w 
tym duchu prowadzonych. Wobec tych czynów, 
rząd związkowy może odmówić uczynienia za- 
dość żądaniom gabinetów, które i same pojmują 
możliwość niepowodzenia. Nadto i Anglja sta- 
nowczo oświadcza, że nie przystanie na wszyst- 
kie proponowane środki. Wyjątek ten jest dia 
mocarstw mniej straszny z powodu odosobnie- 
nia Albionu od lądu europejskiego. 


* 

Jak wiadomo z telegramów cesarz Wilhelm 
zaniechał podróży do Egiptu i skutkiem tego 
powrócić ma do Niemiec dnia 17. listopada r. b., 
aby osobiście zagaić parlament, któremu mają 
być przedłożone ważne projekty. Nagła u- 
chwała, co do skrócenia podróży cesarskiej 
zapadła na radzie koronnej, odbytej w piątek. 
Jeszcze w sobotę po południu nawet pisma 
kon:'erwatywie o tem nie nie wiedziały i dia- 
tego wiadomość rozgłoszona przez telegraficzne 
biuro Wolffa wywarła w Berlinie wrażenie. 
W ostatnich dniach obiegala w prasie nie- 
mieckiej i zagranicznej pogloska, że podróż do 
Palestyny w ogóle będzie zaniechaną ze wzglę- 
dów politycznych, a także ze względu na mo- 
żliwe niebezpieczeństwo (!!) dla osoby cesarskiej. 
W piątek pisała jeszcze Kreuz Zeitung, że 
lepiej byloby, gdyby cesarz zaniechał podróży, 
w przeciwnym zaś razie trzeba zarządzić ener- 
giczne środki ostrożności, wykluczające wszel- 
kie obawy narodu niemieckiego o osobę cesarza. 
Zdaje się tedy, że głos organu junkrów pru- 
skich wplynął w pewnej mierze przynajmniej, 
na zmianę programu podróży. Tymczasem 
statki niemieckie oczekujące w Wenecji wywo- 
lują wielką radość wśród tamtejszych mieszkań- 
ców, którzy im się przypatrują ciekawie. 


Towarzystwo akcyjne bndowy wagonów 
i maszyn w Sanoku. 


Od r. 1892 istnieje w naszym kraju przed- 
siębiorstwo budowy wagonów i maszyn w Sa- 
noku, które z każdym rokiem daje nowe do- 
wody swej żywotności i zdolności do skute- 
cznego konkurowania z tego rodzaju przedsię- 
biorstwami zagranicznemi. Pierwotnie mała fa- 
bryka, stanowiąca własność p. Kazimierza Li- 
pińskiego , rozszerzoną została z biegiem lat, a 
w r. 1895 przedsiębiorstwo to zamienione z0- 
stalo na spółkę akcyjną, istniejącą do dziś dnia 
jako „Pierwsze akcyjne towarzystwo 
budowy wagonów i maszyn, przed- 
tem Kazimierza Lipińskiego w Sa- 
noku*, a zosłające pod protektoratem banku 
krajowego. Spółka ta wyposażoną jest kapita- 
em akcyjnym jednego miljona zł. i zbudowała 
w ostatoich dwu latach w Sanoku może naj- 
większy w kraju nowy zaklad fabryczny, za- 
klad, który nawet w porównaniu z podobnymi 
zakładami zagranicznymi, stoi na wysokości 
swego zadania. Fabryka zatrudnia obecnie zwyż 
800 robotników i oprócz znacznej ilości wyro- 
bów kotłarskich i maszynowych zbudowała już 
przeszlo 1500 wagonów. Bank krajowy posiada 
na własność akcyj tego przedsiębiorstwa za 
100.000 zł., a nadto udziela mu stale kredytu, 
przeważnie tytulem zaliczek na roboty wagono- 
we w wysokości, która chwilami do */, miljona 
zl. dochodzi. To zaufanie, jakiem obdarza fa- 
brykę sanocką bank krajowy, który czasem 
może zanadto jest ostrożnym przy udzielaniu 
poparcia finansowego, powstającym w naszym 
kraju zakładom przemysłowym, „wskazuje, że 
towarzystwo budowy wagonów i maszyn w 
Sanoku, wyrobiło sobie już opinję poważnego 
i sumiennego przedsiębiorstwa przemysłowego. 

Mamy przed sobą ogłoszone obecnie dru- 
kiem sprawozdanie zarządu z obrotów tego to- 
warzystwa za r. 1897/8. 

Jest to rezultat czynności z trzeciego roku 
istnienia towarzystwa, a wykazujący dalszy 
wzrost obrotów rachunkowych, a w miarę te- 
goż wzrostu i większy zysk. Ze sprawozdania 


J A E ME"W= = "WNT IEMTIT"="" o r EN =" OWTZNNNL 171 — pomrutuj:, leżąc w łóżku z otwar= 
temi oczyma Franciszkowa, ni spokoju, ni snu 
pochwycić nie zdolna. 

Pociesza ją to jeszcze, że nie tkną! z krwa- 
wicy, Z onego w garnku dla Kasi uciulanego 
grosza. 


Przyszła jednak i na to kolej. Dozayśliła 
się tego Franciszkowa z dukata czer woniuśkiego 
z Matką Przenajświętszą, ofiarowanego przez 
Magdzię chrześniakowi. Wsząk to przez nią za- 
chowany był dukat. Starowina wierzyć nie 
chciała, choć więc chora i kaszlącą, zwlesla się 
w nocy i chyłziem do stodoły poszła, „jak nie- 
przytomna, z jedną już tylko myślą pod cza- 
szką... dobić się garnka, dukata zobaczyć 
swego... 

Za wiele jednak biedactwo przeszło wra- 
żeń, sily ją opuściły i z jękiem krzyknęła: 

„O Jezu! Jezu!* i osunęła się na klepisku. 

Ze śmiercią Franciszkowej Magdzia zyskała 
zupelną przewagę. Przyszło to jej tem łatwiej, 
że Oikób już tylko o soltysostwie myślał i ambi- 
cję swoją coraz Częściej topil w kieliszku. Roz- 
poś:ierała się też, jak szara gęś. Kasia była jej 
solą w oku; czekala tylko na sposobność, aby 
jej dać uczać swoją władzę. Ale cóż, kiedy 
dziewczyna byla taka potulna, cicha, posłuszna, 
że przyczepić się do niej nie było o co. 


Babula przed śmiercią jako ostatnią wolę 
i radę zaleciła Kachnie: „Wicka mi się trzy- 


Kazimierz. 


«>staszewsłiki - kłarańsizi i 


*efiieczysław: 


sz cejnpajitt, 


tego PE nowi palkięia a aa Gi © N cał się, że osiągnięty obrot we 
wszystkich gałęziach fabrykacji wyniósł w 1897/8 
r. 1,324.316 zł. 49 ct., a w porównaniu z r. 
1896/7 wzrósł o sumę 209 471 zł. 62 ct. 

Osiągnięty w r. 1894|8 zysk, po strąceniu 
10000 zł., zarezerwowanych na pokrycie nie- 
wymierzorego dotychczas podatku dorhcdowego 
za r. 1896/7, wynosi 122 286 zł. 34 ct., czyli 
24:450/, pierwotnego kapitalu, zaś po odpisaniu 
przewidzianych $ 36 statutu amortyzacyj w 
kwocie 27561 zł. 26 ct., okazuje się czysty 
zysk 94.725 zł. 08 ct. 

Po wydzieleniu z czystego zysku tantjem, 
przypadających według statutu dla dyrektora, 
rady zawiadowczej i komitetu wykonawczego. 
okazało się, że można wypłacić akcjonarjuszom 
5% dywidendy, a nadto 4'/, jako superdywi- 
dendę, czyli, że kupon przyniósł 9%, od 
sta, a 22 zł. 50 ct. od akcji dochodu. 

W ciągu trzech lat istnienia towarzystwa 
odpisano tytułem statutem przepisanych amor- 
tyzacyj: za 1895/6 r. 14.118 zl. 35 ct., za 
1896/7 r. 20.657 zł. 06 ct., za 1897/8 É 
27.561 zl. 26 ct., razem 62. 336 zl. 67 ct., a 
nadto utworzono fundusz rezerwowy przewi- 
dziany § 37 statutu w kwocie 28.928 zł. 88 ct. 

Po dzień 30 czerwca 1898 cyfra otwartych 
zamówień we wszystkich gałęziach fabrykacji 
wynosiła 631.501 zł. 

W myśl uchwały walnego zgromadzenia z 
dnia 30 września 1897 zostal za zezwoleniem 
rządu powiększony kapitał akcyjny towarzystwa 
przez wydanie dalszych na okaziciela opiewają- 
cych akcyj po 500 koron, do łącznej kwoty 
2,000.000 koron, co okazało się koniecznem 
wobec wielkiego wzrostu przedsiębiorstwa. 

Komitet rewizyjny z posłem Augustem Go- 
rayskim na czele, zbadał przedłożone mu przez 
komitet wykonawczy zamknięcie rachunków i 
bilans za rok 1897/8 Towarzystwa, porównał 
cyfry bilansu, rachunku zysków i strat, craz po- 
szczególnych inwentarzy z księgami fabryki, a 
gdy te okazały się zgodne, przyszedł do prze- 
konania, że bilans kamknięcia, wykazujący w 
stanie czynnym 2.138.329 zl. 02 ct, a w sta- 
nie biernym 2,038.603 zł. 94 ct., "jest dobrze 
zestawiony, że zatem wykazany czysty zysk w 
kwocie 94.725 zł. UR ct. należycie został obli- 
czony, a prowadzenie ksiąg jest wzorowe. 

Następnie udałi się dwaj członkowie komi- 
tetu rewizyjnego do Sanoka, porównali księgi 
z istotnym stanem rzeczy i przekonali się na 
miejscu we fabryce przez próbne sprawdzanie 
o zupełnej dokładności inwentarza tak pod 
względem ilościowym, jako też wartościowym. 
Komitet podnosi, że czynność jego byla wielce 
ułatwiona nader przejrzystem i szczególowem 
sporządzeniem inwentarzy, co z zupełnem uzna- 
niem tak dla zarządu fabryki, jako też dla ko- 
mitetu wykonawczego tem bardziej podnieść na- 
leży, ile że wobec ogromnych zapasów w ma- 
terjale fabrycznym inwentowanie było trudnem 
i żmudnem. 


KORESPUNDENCJE. 


Warszawa 5. października. 
(Nacisk na biskupów. — Biskup Baranowski. — Wizyta- 
cja w djecezji sejneńskiej. — WEŃ w Łomży. — 
Ks. Kubiak), 


Seminarja do soboty ubiegłej (24 września) 
w calem Królestwie były jeszcze zamknięte dla 
braku nauczycieli do przedmiotów rosyjskich; 
dotychczasowych profesorów, Polaków, rząd wy- 
pędza, a narzucanych w ich miejsce Rosjan pra- 
wosławnych, duchowieństwo wpuścić nie chce, 
obstając przy konstytucjach Soboru Trydenckiego 
i bulli Leona XII., wzywającej biskupów, z wie- 
dzą przecież i za pozwoleniem samego rządu 
rosyjskiego, do wytrwalego bronienia swych 
praw. Nasazuje biskupom opierać się i wzgląd 
bezpieczeństwa, elementarny inslynkt zachowaw- 
Czy: nierozsądnem byloby i niedorzecznem 
wpuszczanie dobrowolne do owczarni wilka, 
a chaćby dzis =" umi «u. -. TĄ ZEUSA JI kj kd. um aka WOW PW wilczątka, które w wilka uro- 


rnaj!* Trzymała się go też silnie i on jeden 
widział jej łzy i utrapienie. 


Magdzię ta potulność dziewczyny przypro- 
wadzala do wściekłości, gryzła się i szzmotałą 
sama w sobie. Wreszcie opanowało ją jakieś 
zniechęcenie, dosyć miała tego „dziada“, dosyć 
„chamskiej niewoli*, dosyć „gospodyninej go- 
dności*; kiedy zaś jeszcze zmiarkowała, że Jake b 
za resztę pozostałej krwawicy chce od Lśkie- 
wieza kupić kiłkadziesiąt morgów gruntu, a więc 
w przyszłości, skoro oczy zamenie, pozostanie 
jej chyba kij żebraczy, nie namyślając się dlugo, 
zabrała ostatek z garnka i uciesła w świat 
szeroki. 

Jatób ledwie ucieczki ukochanej życiem 
nie przepłacił. Powoli jednak utulii się, tem 
więcej, że szczęście Kasi i Wicka otoczyło go 
taką blogością, iż smutek chwilami go odstę- 
pował. Czasami wracała mu jednak żałość i 
wtedy chodził jak struty, a ludzie mawiali pół- 

0] zj 
„Wstydem go okaż nie spali w sobie*. 

Budon. jednak pociechę, bo albo chwy- 
tal malego krzyczącego bębna i wolal: 

— A cichoj wnusiu!... cichoj. . 

Albo naciskał, czapkę na uszy, na nie- 
szpor biegł i z cicha nucił „Gwiazdo morza“. 

Z tej treści opowiedzianej pobieżnie, tru- 
dno jednak domyślić się całej piękności utworu 
Jasieńczyka, tkwi ona przedewszystkiem w wy- 
bornym rysunku postaci. Już to przyznać trze- 


śnie. Prawo kanoniczne jesl tak jasne, Że wo- 
bec niego wszystko, coby rząd rosyjski mógł 
przedsięwziąć i co już przedsiębierze, pomiatając 
i układami ze stolicą apostolską i nią samą, 
może być tylko czynem najoczywistszego gwaltu. 

Dobrze sformułował biskug Baranowski z 
diecezji sejneńskiej, stanowisko prawne kościoła. 
Gdyby rząd rosyjski miał Rosjan nieprawosła- 
wnych, Rosjan katolików, mógłby wtedy, nie 
uwłaczając soborowi T ydenckiemu, myśleć o 
proponowaniu Rosjan na nauczycieli w semina- 
rjach katolickich; rzeczą władzy duchownej by- 
loby propozycję przyjąć lub odrzucić. W obe- 
cnym stanie rzeczy zamiar, narzucany «ak gwal- 
townie, mógł się tylko zrodzić z bezprawia. 
Biskup Bereśniewicz z Włocławka napisał do ks. 
Imeretyńskiego, przed wyjazdem jego za granicę 
na dwumiesięczny urlop, list z wielką znajomo- 
ścią rzeczy wykładający niemożność poddania 
się pod wojejkowski ukaz, wystawiający bru- 
talność i bezpra "ność postępowania Wojejkowa. 
Nic nie pomogły przedlożenia najrozumniejsze. 
Nacisk nie ustaje. Ks. Imeretyńskij w memorjale 
swoim rozpuścił światło zbyt jaskrawe, aby za 
Wojejkowem nie można było dostrzedz jego sa- 
mego — i nietylko jego, ale calego rządu, w 
którym dawniejszą namiętną nienawiść ku ka- 
tolicyzmowi i polskości świeżo rozpalił sam car 
swojem: Rasumiejetsia samo soboju. 

Książę Imeretyńskij jest tak zawziętym wro- 
giem duchowieństwa polskiego, że prześladuje 
je nawet wtedy, gdy tego najsurowsza nawet 
polityka rosyjska wcale nie wymaga. Z pobu- 
dek rządowych mógł on zakazać ks. biskupowi 
sejneńskiemu (niegdyś regensowi seminarjum 
duchownego w Kownie, później sufraganowi 
djecezji telszewskiej, żmudzkiej) wizyt paster- 
skich w powiatach augustowskim i mazowie- 
ckim (wysokie Mazowieckie); ale powodował 
się już tylko osobistą nienawiścią, gdy do księ- 
dza biskupa, objeżdżającego dekanaty niewzbro- 
nione, wystosowywał „wygawor* bardzo ostry: 
jak śmiał nie złożyć wizyty wicegubernatorowi 
w Łomży? Zarznt, wzięty już tylko czysto ze 
strony faktu, był lekkomyślnym : właśnie biskup 
Baranowski był pierwszy z wizytą u tak mar- 
nego nawet dygnitarza, jakim jest wiceguberna- 
tor; był dwukrotnie, ałe wicegubernator przy- 
jać go nie raczył i dopuściwszy się tej nie- 
grzeczności, jeszcze śmiał skarżyć się przed ks. 
ak cy ŻĘ klamiąc bezwstydnie. 

O całej srogości zakazu, tamującego zwie- 
dzenie parafij augustowskich i mazowieckich, za- 
świadczą same liczby. W powiecie augustow- 
skim jedna piętnasta część ludności jest prawo- 
sławną, a w pow. mazowieckim z czterystu wsi 
jedna tylko unicką: i dla tych to i takich roz- 
sadmków prawosławia wydziera się biskupowi 
prawo wejrzenia bezpośrednio w zarząd para- 
fialny dwóch rozległych terytorjów, prawo, będące 
zarazem i obowiązkiem kanonicznym. 

Protest do Petersburga przyjęto milczeniem 
i milczeniem nań odpowiedziano. W Łomży, 
w swojej djecezji, był biskup jaxby więzień 
ścigany przez dozorców, którym się wymknął. 
Nie pozwolono mu na wjazd uroczysty: nie po- 
zwołono parafjanom go urządzić; stłumiono, 
zduszono wszystko, coby ludności, podejmującej 
swego biskupa, musiaio nadać jawny, społeczny, 
w oczy bijący charakter ludności katolickiej, do 
katolicyzmu gorąco przywiązanej. Kiedy wystą- 
piła sprawa zwyczajowej biesiady, do którejby 
zasiąść musiały i figury rządowe, gubernator 
Korf zaproponował ks. Baranowskiemu wznie- 
sienie „zdrowia cara*. 

— Dobrze — brzmiała odpowiedż, — ale 
ja wzniosę i zdrowie papieża: w przeciwnym 
razie byłbym winnym nieuszanowania głowy 
kości: ła, od której dzierżę mą władzę*. 

Gdy gubernator poznał niewzruszony za- 
miar biskupa, nie chcąc p'ć zdrowia papieża na 
obiedzie — wyjechał z Łomży; podobno aż o 
sześć mil czmychnął przed katolickim ajabłem 

Do szczególow o byłym już obecnie regen- 
sie seminzrjum, ks. Kubiaku, dodać potrzeba 


ba, że mało posadzmy powieści, w których lud 
byłby taki prawdziwy, żywy, rzeczywisty, jak 
we „Wielgiem*. Niema tam ani śladu senty- 
mentalizmn. ani fantazyjnego ! aturalizmu, jest 
natomiast szczera, realna prawda. Autor zna 
lud nie tylko z wierzchu, ale do glębi. Zna na 
wskróś jego duszę, *erce, logikę, psychologję i 
etykę. Karty powieści żyją i mówią, — a to 
chyba najwięcej, co o powieści powiedzieć 
można. 


Skoro jednak tak wysoko podnoszę war- 
tość utworu Jasuńczyka, który śmiało zaliczyć 
można do nalepszych powieści ludowych w na- 
szej literaturze, nie mogę przemilczeć i o pe- 
wnych usterkach. 


Najpierw wolalbym, żeby autor opuścił 
był niektóre sceny drastyczne, które ani do ko- 
lorytu, ani do charakterystyki postaci nie są 
zgoła konieczne, a natomiast dodają powieści 
niepotrzebnego pieprzu. Dlaczegoż wreszcie nie 
mamy zdobyć się na powieść, którąby mogli 
czytać wszyscy. 


Autor napisał utwór swój w narzeczu lu- 


dowem, którem jednakże przejął się tak da- 
lece, iż używa go nie tylko wtenczas, kiedy 
jego bohaterowie mówią, ale w ustępach 


osisowych, a pod koniec nawet wszędzie i cią- 
gle. Jakkolwiek świadczy to o doskonałem za- 
władnięciu językiem ludu, dia czytelnika wszakże 
jest nużącem i często utrudnia mu nawet zro- 


jeszcze jeden, pokazujący całą niegodziwość, 
jakiej Rosjanie używają w walce z ducho- 
wieństwem. Oto do ówczesnego jeszcze re- 
gensa przyszła od Wojejkowa jakaś cdezwa w 
kopercie, zadresowanej po rosyjsku jego imie- 
niem i nazwiskiem, a przy nazwisku słowami: 
„bywssemu regensu*. Wojejkow zatem na ko- 
percie dawał ed siebie ks. Kubiakowi tę dy- 
misję, której, jedynie uprawniony do działania, 
ks. arcybiskup dać mu nie chcial! Czyż to nie 
oburzające ! (N. Ref.) 


Z wycieczki po Podolu. 


IV. (W. Ć.) — Poradź mi, ojcze święty — 
hlagał raz przybysz z Rosji — jakim mam kup- 
czyć towarem. Hindiowalem zbożem i ponio- 
slem stratę, handlowalem bydłem i znaczną 
uronilem z majątku mego sumę, handlowalem 
tym i owym towarem i zawsze bankrutowalem. 

— Czy handlowałeś kiedy miodem? — za- 
pytał po chwili namysłu małomowny zwykle 
cudotworca. 

— Nie, nigdy, ojcze święty, nie był miód 
przedmiotem mego handlu. 

— Próbuj więc kupczyć miodem; lecz nie 
mów przez dni czternaście ani żonie nawet, iż 
ja udzieliłlem ci tej rady. Idź do domu, Bóg ci 
dopomoże... 

Poszedł żydek za radą rabina; biegal i je- 
ździl, kupował i składał zadatki producentom 
miodu, a współwyznawcy zaintrygowani, dzi- 
wnem patrzyli okiem na tę gorączkową akcję 
biednego żydka. 

Wtem po dwóch tygodniach rozchodzi się 
pomiędzy żydami wieść, iż rabin cudotworca 
doradza handlować miodem, pewny, iż ten han- 
del zyski przynieść musi. Wszyscy żydzi rzucają 
się więc do skupywania miodu, na pole, na 
którem biedny żydek panem sytuacji. Rozpo- 
czynają się „pertraktacje i targi o odstąpienie 
większych i mniejszych partyj zadatkowanego 
towaru, żydek niezgorsza ciągnie z interesu ko- 
rzyści i chwali mądrość i wszechwiedzę wiel- 


kiego rabina. 


* 
* * 


— Ratuj mnie, ojcze święty, — lamento- 
wał zubożały żydek — ostatnich pięć rubli, po- 
zostałych z nieudałej spekulacji, skladam jako 

„pidiem* w twoje ręce. 

Zamyślił się przez chwilę poważny rabin, 

następnie wręczył żydkowi srebrnego guldena, 


okaz, niezwykły w dawniejszych latach Í rzekł 
tajemnicze zdanie: 

— Bierz... idź do domn... Bóg ci do- 
pomoże... 


Opuszczającego audjencjonałną salę żydka, 
otoczyły ciekawe tlumy stojące przed pałacem, 
i nuż wypytywać pilnie o treść rozmowy, od- 
kupywać, licytować, mającego przynieść szczę- 
ście guldena. 

— Dziesięć, dwadzieścia, „pięćdziesiąt, sto 
złotych — wołali, zapałając się coraz bardziej 
na widok inkluza, aż któryś z rozfanatyzowa- 
nych fatalistów nabył srebrną monetę za sumę 
kilkuset złotych reńskich. 

Chowając kapitalik do kieszeni, czyż mógł 
powątpiewać biedny żydek o potędze rozumu 
cudotworczego rebe? 

Przed kilkunastu laty dowiedział się pra- 
ktykujący w Sadagórze żyd-lekarz, iż go jeden 
Z współwyznawców oczernia zarzutami niedbal- 
stwa i nieumiejętności. Pokrzywdzony udał się 
do rabina, przedstawii stan rzeczy, złożył 
„pidiem* i prosił o ukaranie oszczercy. Za- 
wolał rabin malego kursora i kazał przypro- 
wadzić winowajcę. Niczem policia, niczem żan- 
darmerja w porównaniu z srybkoścą, z jaką 
wykona] kursor polecenie i przystawił wystra- 
szonego żydka. Wysłluchawszy obwinionego i 
widząc, że nie ma słuszności, nie ma dowo- 
dów na poparcie swych zarzutów podniesionych 
przeciw lekarzowi, w te przemówił do niego 
słowa : 


zamienie mektórych okiesów lub pojedyńczych 
zdań i wyrazów. 

Już w „Lenie* zdradzał Jasieńczyk pewną 
skłonność do rytmiczneści, we „Wielgiem* prze- 
szła ona poprostu w nałóg. Oto dla przykładu: 

„.A no i babka przykazo wali ci inak... rze- 
kła i dwojak chwyciwszy z ziemi, rumiana wpa- 
dla we zboża; mignęła mu się ot na jarzyne i 
znów zaszyła, i znów mignęła, aż się pode wsią 
na czystej drodze, podle stodoły „oparła.* I obej- 
rzała ni to na pola, oczy zakryla od słońca, a 
snać dostrzegła, jako się za nią „cięgiem* wpa- 
trywał, bo ci na przełaz skoczyła „duchem* i 
na podwórzu znikła za tarnią.* 

Skłonność do rytmiczności objawiała się u 
wielu pisarzy łacińskich, sam bowiem język 
pchał ich do niej. Mala ona swoją nazwę „sen- 
narium* i bynajmniej za zaletę poczytywaną 
nie byla, Cicero bowiem tlcmaczy się: „Senna 
rium viz vitare possumus." 

języku naszym, który nie tak znowu 
podatny jest do rytmiczności, skłonność Jasień- 
czyka bynajmniej za zaletę uważaną być nie 
może. 

Usterki wszakże, jakie wytknąłem autorowi 

„W Wielgiem*, są to małoznaczące, że nie po- 
zostaje nic innego, jak szczerze przyklasnąć no- 
wemu jego utworowi i życzyć, aby na następny 
tak długo czekać nie kazal. 


— Zawiniłeś, odmawiając lekarzowi pa- 
cjentów, utrudniając mu uczciwy zarobek, mu- 
sisz odbyć pokutę. Wiem, iż jesteś ubogim, 
nie zasądzam cię na wielką grzywnę, lecz za 
karę, polecam przynieść dzisiaj, we środę, 
dziesięć funtów świece i oddać w synagodze. 

Wieczorem we śroję, zajaśniała synagoga, 
a Źździwieni żydki, biegali pytać się o przyczynę 
zjawiska. 

— Oto N. N. żyd — powtarzał na za- 
pytanie stojący przed synagegą szkolnik — 
oczernił lekarza X. i został przez rabina zasą- 
dzony na oświetlenie synagogi. 

W ten sposób zrehabiliiował w lot rabin 
lekarza w opinji sadagórskich żydów, co więcej 
przysporzył mu nowych kljeutów. 

Nie byłoż praktyczniejszem dla lekarza za- 
łatwienie sprawy u rabina, aniżeli sznkać sa- 
tysfakcji w sądzie? 

Lecz wróćmy do Husiaiyna, gdzie na 
środku niecblujnego Rynku rozsypuje się zwol- 
na w gruzy kilkaset lat licząca hala targowa, 
budynek, jaki ma całym obszarze dawnej 
Polski posiadają jedynie tylko jeszcze Kielce. 
Z ośmiokątnej ściany wieżowej wybiegają w 
kształcie gwiazdy, raczej krzyża, cztery boczne 
budynki, przeznaczone na sklepy, a pod spo- 
dem rozległe piwnice i kupieckie składy. — 
Część tych sklepów jest własnośćią hr. Golu- 
chowskiego, reszta własnością żydów, którzy 
utrudniają zamierzone oduowienie tego archeo- 
logicznego budynku. W ostatnich czasach we- 
szła sprawa, dzięki zabiegom, na pomyślniej- 
sze tory, a niebawem już ma być odno- 
wiony ten budynek kosztem publicznym. Od- 
nośny elaborat oczekuje zatwierdz.nia kompe- 
tentnej władzy. 

Łaciński kościół husiatyński posiada re- 
likwie św. Antoniego, tudzież św. Walentego, 
sprowadzone tamże w roku 1764. Pomiędzy 
wotami, złażonemi u stóp oltarza znajdujemy 
dużych rozmiarów srebrne serce, ofiarowane 
jak stwierdza napis przez „Żerowską, łowczynię 
ziemi litewskiej w roku 1767. 

Na przestronnem miejscu, zdala od brudu 
i wyziewów miasła spotykamy kilka nowych 
budynków, czerwoną krytych dachówką, w oto- 
czeniu zakładanego właśnie na okół ogrodu. — 
Jest to najnowsze, użyteczne dzieło, powiatowy 
szpital, wzniesiony ku uczczeniu półwiekowych 
rządów monarchy. 


Łacina i greka. 


Lwów 11 października. 

Niedawno umieściliśtay w piśmie naszem 
zdanie znakomitego uczonego pref. Benedikta o 
konieczności przekształcenia dzisiejszego syse- 
mu nauczania w szkołach średnich w ten spo- 
sób, ałeby raz wreszcie uwolniono dzieci nasze 
od przygniatającej je zmory klasycznych gra- 
matyk, które nie rozszerzając ogólnego hory- 
zontu pojęć ucznia, przyczyniają się tylko do 
obrzydzenia mu raz na zawsze wszystkiego, co 
przypomina starożytność lacińską i greczą Na 
ten temat powiedzian» i napisano już tyle. a 
praktyka sama dostarczyła tax wymowaych sr- 
gumentów za przezształceniem s-kól średnich 
w powyżej określonym duchu, że istotnie tylko 
krańcowy obskurantyzm i reakcja mogą oświad- 
czyć się tutaj przeciwko ogólnemu prądowi. 
Jak bardzo i nasze społeczeństwo odczuwa po- 
trzebę takiej reformy — mamy tego nawy do- 
wód. Wśród obywatelstwa lwowskiego powstała 
myśl wystosowania petycji do członków aakie- 
ty, zwołanej przez wydział kra: wy w :prawie 
naprawy szkół średnich i wyłu:zczenia tam 
ogólnych życzeń w sprawie łaciny i preki. Akcje 
ta jest tak rozumną, tak pożyteczną i doniosła 
w skutkach, że nic mawy dość słów, ażeby do 
poparcia jej zachęcić jak najszerszy ogól oby- 
wateli. Przytaczając poniżej List wnieść się 
mającej petycji, zwsz amy wagę, że czem Wig- 
cej osób ją poprze podpisami, tem silniejszy 
wplyw będzie cna mogła wywrzeć. Petycja, 
skierowana do członzów ankiety, brzmi: 

Wielce szanowni panov ie! 

Powołani przez wydział krajowy de za- 
szczytnego obowiązku uczestniezecia w anziecie 
w sprawie reformy szkól średzich, marie sz 
panowie rozważyć i rozsirzypn: ć pytanie nie- 
słychanie ważne dla calego naszego społeczeń- 
stwa. a mianowicie: jakie jest zadanie i cel 
sżkoły średniej ? 

Jakkolwiek nie wą!pany, że taż na pd- 
sławie swych wiadomość !evrutycznzeh, jak i 
długoletnich doświadczeń prakty nyc . i baczne- 
go śledzenia za potrzebami nasz-gu sp: loczeń- 
stwa, ocenicie należycie ca!4 doriosłość te; kwe- 
stji i wydasie crzeczenie ta ierzyść prawdzi- 
wego postępu w dziedzinie krujowego szż: lni- 
ctwa, to jednak sądzimy, że nic może wam być 
obojętnem zdanie obywateli, scjących po za 
okręb' m ankiety, a upoważ.ionych do wypu- 
wiedzenia swego zdania w tej sprawie już cho- 
ciażby z tego względu, Że sa n;cac.i tych, dla 
których dobra macie sz. panowie wylać swą 
opinję. Dlatego też mamy nadzeję, że nasze 
zapatrywania, które przedstawiamy w niriej- 
szem piśmie, znajdą w cbradach ankiety rale- 
żne uwzg':ednienie. 

Kwestją, która — wedlug ra-zego zdania — 
słusznie wysuwa się na pierw zy plan zawsze, 
ilekroć mówi się o potrzebie reformy szkół śre- 
dnich, i którą sz. panowie zajmiecie się z 
pewnością jaknajdokladniej, jest sprawa 
nauki języków klasycznych w gimna- 
zjach. Gl'sy, pochodzące nietylko ze sfr sze- 
rokie] publiczności, ale częstckroć z kół czysta 
fachowych, kompetentnych, domagają się coraz 
bardziej radykalnej reformy i znacznego 
agraniczenia nauki tych języków. 

Chyba zhytecznem byloby dowodzić wam, 
Sz. panowie, którzy po wę'szej części m:cie 
sposobność sami stwierdzać to codziennie w 
życlu praktycznem, że dzisiejszy sposób 
nauczania języków starożytnych nie 
odpowiada bynajmniej racjonalnym 
wymaganiom pedagogiki, ani też real- 
nym celom wychowania naszej młodziezy. Nie 
daje on możności dokładnego poznania literatur 
klasycznych, nie zaznajamiania nale- 
życie z duchem kultury Hellenów i 
Rzymian, jednem słowem, w wyobraźni ucznia 
nie potrafi odźwierciedlić świata klasycznego z 
dobremi i zlemi jego stronami. 

Oprócz tego, nauka języka greckiego, 
zajmującego dziś obok laciny pierwszorzędne 
miejsce w programie gimnazjalnym, nie ma 
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żadnego zgoła znaczenia dla później- 
szego życia praktycznego i w żadnym 
zawodzie praktycznym nie daje się 
adczuwać jej potrzeba. 

Za zupełnem usunięciem nauki 
yreckiego języka z liczby przed- 
miotów obowiązujących, oraz za 
zmniejszeniem godzin wykładowych 
dla łaciny przemawia jeszcze i ten fatt, 
dziś coraz powszechniej uznawany, że 
mlodzież nasza stanowczo jest nauką 
przeciążena, co smiutnie odbija się na 
rozweju jej sil fizycznych i intelektual- 
nych. Z drugiej zaś strony musimy zazraczyć, 
łe reforma ta węgłynęlaby prawdopodobnie na 
odpowiednieisze uwzględnienie © pro- 
eramie szkolnym innych przedimio- 
tów, dziś po macoszemu traktowa 
'»cb (a: pp. ojczysta kistocja i literatura), 
oraz pysrnków i nauk małematycznoprzy- 
podnierych. nrzez co utorowalaby się droga 
do zaprowadzenia jeduciitej szkoły średnie. 

Społeczeństwo n»sze gorąco odczuwa po- 
trz bę 'rformy szzól średnich. Nie wątpimy, Że 
sz. panowie, Zastanawiając się wszechstronnie 
nad sposobami jej przeprowadzenia, ni: pomi- 
niecie rówież reformy obeczego systemu nau- 
czania języków klasycznych w giianaziach, 
uwzględniając przytem powszechne prawie 
żądanie, by zredukowaną zostałailość 
godzi: wysładnawych, przeznaczonych 
obecnie na te przedmioty, a językgre- 
czi przestał być przedmiotem abo- 
wiązoiącym.* 

I my, przyklaskujemy r:ajzup"lniej tym dziel- 
nym i rozumnym uwagoem, wyporiedzmr na- 
dzieję, że to nawskreś uzasa'nione i po-tępa- 
w: starowisko znajdzie zwolenników "śród an- 
kietv, kiórzy przecież nie innego nic inzją na 
celu, jak tylko sprawę publiczną. Zwrasa:oy 
uwagę, że arkusze 7 podpiaam: należy zwrócić 
pod adresem sekreizrza komitetu, zajmującego się 
wysłoscwaniera petycji: p. nadmżyniera kolei 
państw. Heeryka Machalskicgo we Lwowie uli- 
ca św. Mark. 14. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 


Czwartek 13 października. r 
W Kole literacko-artystycznem o godz. 8 wie- 
czarem odczyt p. Wojciecha Szukiewicza. 


Teatr hr. Skarbka: „Szatani na ziemi*, operetka 
Souppego. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
cedziennie od godz. 8 rano do zmroku 

Kalendarz. Czwartek (13): Edwarda kr. Wschód 
słońca o godziuit. 6 minut 42. zachód o godzinie 
5 minut 8. 

Czwarty wlec izb lekarskich austrjackich we 
Lwowie. Daia 10 b. m. obradował we Lwowie 
czwarty wiee delegatów izb lekarskich austrjackich. 
Na wiec przybyli prezydenci wszystkich prawie izb 
austrjackich, jako ich delegaci: dr. Svetlin (Wiedeń), 
dr. Adler (Austrja niższa), dr. Nessel (Praga). dr. 
Petrina (Praga), dr. Brenner (Berno mor.), dr. Gre- 
goric (Lnblana), dr. Dvorzak (Cieszyn), dr. Mayer 
(Insbruck), dr. QGramaticopulo (Pola), dr. Fossel 
(Grac), dr. Mitkiewicz (Czerniowce). dr. Łazarski 
(Kraków). 

Przewodniczył prezydent izby lekarskiej wscho- 
dnio-galicyjskiej dr. Festenburg, obowiązki sekreta- 
rza pełnił dr. Pisek. 

O godzinie 9 rano przybyli do sali posiedzeń 
towarzystwa lekarskiego (w której wiec obradował) 
p. wiceprezydent namiestnictwa Lidl, prezydent mia 
sta dr. Małachowski i protomedyk radca namiestni- 
ctwa dr. Merunowicz. Po serdecznem powitaniu ze 
strony przedstawiciela rządu, przemówił prezydent 
miasta, witając zebranych imieniem stolicy kraju. 

Następnie przewodniczący wiecu wyraził głębo- 
ką powszechrą holeść z powodu zgonu niezapomnia- 
nej cesarzowej i uprosił wiceprezydenta namie- 
stnictwa, by raczył złożyć u stóp tronu wyrazy naj- 
głębszego smutku ogółu lekarzy austrjackich. 

Z kolei przystąpiono do obrad nad Sprawami, 
przygotowanemi przez izbę lekarską wschodnio - gali- 
cyjską Przedmiot obrad stanowiły sprawy zawodowe 
i cały szereg soraw doniosłego ogólniejszego zna- 
czenia, pozostających w związku z zawodem lekar 
skim, jak niemniej wuioski, przedstawione przez 
poszczególnych delegatów. Obrady trwały do godziny 
7 wieczorem. Po zamknięciu wiecu pod-jmowali 
lwowscy koledzy przybyłych w kasynie ziemiańskiem. 

Następny wiec odbyć się ma w Baden pod 
Wiedniem. 

Siedztwo dyscyp'inarne przeciwko  urzędni- 
kowi wydziału krajowego, p. Zychowi, zostało za- 
stanowione, gdyż okazało się, że p. Zych w znanej 
sprawie zniknięria 12000 zł. z kasy solnej, me 
ponosi żadnej winy. Skutkiem tego wydział kraj: wy 
przywrócił p. Zycha do czynności biurowych. Na 
podstawie uchwały izby radnej sądu karnego, zo- 
stał natomiast onegdaj kasjer wydziału kraj. p. Wło- 
dzimierz Buynowski aresztowany. 

Pojedynek. Wczoraj odbył się pojedynek mię- 
dzy pewnym urzędnikiem bankowym L, a kapita- 
nem sztabu jeneralnego M. Pojedynek odbył się o g. 
6 rano w jednych z koszar tutejszych i zakończył 
się śmiercią oficera. 

Pocztmistrzowie i ekspedyterzy poczt nie- 
erarjalnych zbierają w całej Galicji podpisy na pe- 
tycję do rady państwa o polepszenie ich bytu. Dola 
ich jest zaprawdę nie do pozazdroszezenia, jest bo- 
wiem wielu takich. którzy mają 120. 150 lub 200 
zł rocznej pensj!. 

Pożary. Budynek kolejowy w Hołoskowie w 
powiecie tłamackim, Spłonął doszczętnie. Przyczyną 
pożaru miały być i kry z lokomotywy. Szkoda wy- 
nosi 31.500 zł. — w Dolinie spaliło się ubiegłego 
tygodnia w śródmieściu dziesięć domów żydowskich, 
wartości 21.000 zł., asekurowanych ma 11.450 zł. 

Wykolejanie. Pociąg nocny zdążający ze Stryja 
do Nowego Sącza wykoleił się na stacji Trzcinica. 
Pociągnęło to za sobą dwugodzinna przerwę w ko- 
munikacji — poczetu pociągi kursowały jak zwykle. 

Tajewnica z Bridgeport. Z Nowego Jorku 
dznoszą: Wielkie zainteresowanie budzi tu powsze- 
ccie wiadomość o uwięzieniu w Londynie lekarza- 
kobiety rars. Alicji Guilford, która tam szukała 
schronienia przed ramieniem naszej tajnej policji. 
Gięży na niej poważny zarzut o czyn zbrodniczy, 
mianowicie. ża zwłoki młodego dziewczęci«, zmar- 
lego wskuiwk podjętej na niem prawem wzbro- 
nionej ope acit, poćwiartowała w kawałki i wrzu: 
cila je dv stawn. W rzeczywistości sprawa przed- 
stawia się tak: W dniu 12. września r. b. spo- 


2E Wspierajcie przemysł krajowy "WWE 


Żądajcie wszędzie tntek Wiemojowskiego! 
mdumeczemych dwoma madałani zasiazi. — AM" Należy strzedz się przed natlaiowniciwsm. "TRG 


strzegła gromadka chłopców, bawiących się nad 
brzegiem młynówki w miejscowości Bridgeport w 
Stanie Connecticut Ameryki wschodniej, dwa zawi- 
niątka, unoszące zię na powierzchni wodnej. Pró- 
bowali je dosięgnąć kamieniami, przyczem zauwa- 
źylii že w razie trafnego rzutu zawiniatka potrą- 
cone kamieniem wracały po chwili stale do da- 
wnego położenia. Rozbudziło to tak dalece cieka- 
wość chłopaków, Że przywoławszy sobie do pomocy 
kiiku starszych mężczyzn wyłowili niebawem taje- 
mnicze zawiniątka z wody. Ku ogólnemu zdzi- 
wieniu wszystkich okazało się przytem, Że każde 
zawiniątko przytwierdzone bylo silnie przy pomocy 
długiej liny do ciężkich kamieni, które wagą swą 
trzymały je stale na śradku strumienia. Skoro 
otworzono pakety owinięte w płótuo, przesycone 
oliwą, potoczyla się z woętrza jednego z nich 
główka rałodej, pięknej dziewczyny, kióra prawdo- 
podobnie na niewiele godzin przedtem jeszcze żyć 
musiała. Inny pakiet zawierał ucięte nogi tej $1- 
mej ofiary. 

Ta okoliczność, że w ustach trupa znaleziono 
wtioczony kawałek sukna bawełnianego, kazała się 
domyślać jakiegoś morderstwa. Niebawem po tem 
trzerażającem cdkryciu spostrzeżono na ingem miej- 
scu w wodzie jeszcze dwa takie same zawiniątka, 
które mieściły w sobie, jak się dalej przekonana, 
ns dwoje przerznięty kadłub i ręce umarłej. Spo- 
sób, w jaki ciała było pokrajane, wskazuje na to, 
że biegła i wytrawna ręka spełnila krwawe dzieło. 
Inte poszlaki zdzją się przemawiać za tem, Że nie 
zaszło tu bezpośrednie morderstwe, lecz, że dzie 
wczypa oległa zbrodniczej jakiejś operacji i że na- 
stępnie osoby, które w niej udział wzięły, poćwiar- 
towawszy trupa w kawałki, nsiłowały pozbyć się 
go w zwyż opisany sposób. Podejrzenie padło prze- 
dew:zystkiea ma  lekarza-kobietę mrs. Gill. Mrs. 
Gil jednakże gdzieś nagle przepadła bez śladu. 
Oczywiście wobe? tego władzom pozostało tylko 
zbadanie tożsamości osoby. Wystawiono zaraz na- 
zajutrz zestawione razem szczątki zwłok dziewczyny 
w kostnicy miasta Bridgeport. Całe zdarzenie wy- 
wolało w całej okolicy ogromne zainteresowanie; 
tysiące ludzi odwiedzało zwłoki, do sprawdzenia 
jedaak ich tożsamości nie można było dyprowadzić 
żadną miarą. 

Dopiero w dniu 16. września r. b, sprawa 
zdawała się pomału wyjaśniać. W miasteczku 
Middiobore, należącem do stanu Mzssachusetts zgi- 
nęła pewna młoda dama imieniem Gracia Perkins, 
z której opisem zgadzał się najzupełniej opis zna- 
lezionej ofiary. Dama owa utrzymywała stosunek 
miłosny z pewaym młodym człowiekiem z okolicy. 
niejskim Karolem Baerne, w którego towarzystwie 
opuseiła była przed paru tygodniami miasto ro- 
dzinne i cd tego Czasu zniknęła bez śladu. Ojciec 
zaginonej udał się do Bridgeport i potwierdził 
z całą stanowczością w trupie znalezionej dzie- 
wczyny zwłoki swojej jedynaczki. Nim pokazano 
mu głowę zmarłej, wyliczył on kilka szczególnych 
znaków na twarzy, po których miał z wszelką pe- 
wnością poznać swoją córkę. Zauważono je wszy- 
sikie ua zwłokach znalezionej dziewczyny, a ró- 
wnież i fotografja wspomnianej Gracji Perkins wy- 
kazala uderzające podobieństwo Z obliezem niezna- 
jome,. Wszelkie wątpliwości jednakże usunęło już 
bezsprzecznie zawiadomienie dentysty z Middleboro, 
dr. Woodwarda, u którego panna Gracja Per- 
kins leczyła się w czerwcu r. b. Otóż opis 
szczęki panny Graji Perkins, podany przez dentystę, 
praktykowanym w Ameryce zwyczajem, zgadzał się 
najzupsołoiwj <a siame asje jakim naino zabki 
nieszczęśliwego dziewczęcia. Odtąd już nie było 
powodu wahać się dłużej i cduośne władze w 
Bridgeport postanowiły odesłać zwłoki znalezionej 
zmarłej ojcu jej inżynierowi p. Perkins, który też 
niezwłocznie telegraficznie zarządził wszelkie przy- 


gotowania potrzebne do przewiezienia zwłok i 
pogrzebu. 
W glębckiej żałobie oczekiwała na dworcu 


kolejowym w Middleboro rodzina zmarłej i licznie 
zgromadzona publiczność. pośród której nieszczę- 
śliwa dziewczyna szeroko słynęła z piękności, 
Któżby był przypuścii w tej chwili, jaki cud mial 
się niebawem wszy tkiim objawić. Skoro już przy- 
gotowano wszystko do przyjęcia zmarłej i lada 
chwila spodziewano się nadejścia zwłok, wbiegł 
naglo na stację pełną siły pary iuny pociąg z 
przeciwnej zupełnie strony, a z jednego z wago- 
nów wysiadła urocza młodziutka para, w której 
wszyscy w ogromnem osłupieniu i przestrachu po- 
witali zmartwychwstałą Grację Perkins i Karola 
Bourne jej narzeczonego. Jakby pierunem rozeszła 
się niespodziewana wieść po całem mieście. Przed 
domeu: państwa Perkins ładowano właśnie na wóz 
żalobny trumnę, mającą objąć zwłoki wcześnie zmar- 
lgo dziewczęcia. 

Opłakana już przez wszystkich Gracja Perkins 
niespodziewanie w pełni Życia i piękności przybyła 
powiać zrozpaczonych pO iej stracie rodziców 
Można sobie wyobrazić radość i przerażenie państwa 
Perkins, gdy zamiast trupa ujrzeli dziecię swoje 
rrzy życiu.  Zarządzono ocZywiścje natychmiast 
odesłanie trupa nieznajomej Z powrotem do Brid- 
geport, gdzie nauowo wystawiono piękną główkę na 
widok pubiiczny. Jak później donoszono ze Sześć 
razy jeszcze potem już zdawało SIę, że stwierdzono 
toższmość vfiary, zawsze jadnak wkrótce znowu 
wszelka pewność upadła i do tej pory nie odkryto 
jeszcze ponurej tajemnicy. 

Kulturtragerei. „Zestmakl sw Ehren der De- 
leg rten des IV österr. Aerztekammertages in 
Lemberg am 10 October 1898.* 

Takie kariy zapraszające przygotowałą lwowska 
izba lekarska uczestnikom zjazdu, NA którym było 
więcej Słowian jak Niemców. Lwowskiej izbie lekar- 
skiej -- gratulujemy. 2 

Rachunek z funduszów, którym! komitet hu- 
dowy pomnika Mickiewicza w ArakOwie rozpo- 
rządzał. Dochody: 1. W r. 1885 złcżono w ką. 
sie miejskiej w Krakowie 104 441 zł. 22 ct. 2. Oq 
roku 1886 do 14 lipca 1898 przybyło ze składek 
25.792 zł. 58 ct 3. Przybyło w procentach 32.094 
zł. 47 ct. Razem 162.328 zł. 27 ct. Z tego od- 
pada 5 udziałów galic. Zakładu zastawniczego bez 
wartości 500 zł. Dochody 161.828 zł. 27 ct. —— 
Wydatki: 1. I. konkurs (nagrody Dykasa, Celiń- 
skiego, Barącza) 5500 zł. 2. Projekt Matejki (wy- 
nagrodzenie Rygiera i Gadomskiego) 7950 zł. 3. 
Il. konkurs (nagrody Godebski, Rygier i Gadomski) 
5500 zł. 4. Zakupno dzieł Mickiewicza, dokonane 
przez śp. Zyblikiewicza 4914 zi. 95 ct. 5. Podróż 
Ryg «ra do Florencji, kilkakrotne podróże członków 
komitetu na posiedzenia do Lwowa, podróż konsul- 
tenta technicznego do Włoch 1050 zł. 6. Przeróbka 
gazu (z powodu fundamentów) 29 zł. 98 ct. 7. Ko- 
szta kontraktu (honorarjum adwokata i należytość 
skarbowa: i nadzór techniczny 2668 zł. 15 ct. 8. Fo- 
tografie modeli nagrodzosych ma 3 konkurs i wy- 
konane albumy dla Zumbuscha i Guillauma, ogło- 


szenia, druki, korespondencje, telegramy, portorja, 
koszta transportu modeli, koszta podróży jurorów, 
prowadzenie rachunków, arkusze kuponowe, plan 
sytuacyjny, chodaik drewniany, Kobylice, oszalowanie, 
gratyfikacja robotaików, karton i inne wydatki kan- 
celaryjne od 1885 — 1895 r. 4508 zł. 60 ct. 9. Wy- 
płacone Rygierowi według zawartej umowy przez 
pierwotny komitet ściślejszy 86 000 zł. 10. Kantata 
(3 nagrody za poematy i nagroda za muzykę) 700 zł 
11. Cokól dodatkowy, ogrodzenie granitowe i pavi- 
mento 13.989 zł. 95 ct. 12. Rygierowi wypłacono 
w myśl umowy 9000 zł. 13. Złożono na rzecz Ry- 
giera na książeczkę kasy oszczędności krak. nr. 180 508 
(ma być wypłacone po roku) 5000 zł. 14. Odlew 
w gipsie 907 zł. 15. Nelli za odlew w bronzie 
dwóch figur i drobne z tem połączone wydatki 
6257 zł. 16 Koszta transportu z Rzymu do Kra- 
kowa 651 zł. 17 Zakupno 50 egzempl. dzieł Mi- 
ckiewicza od p. Władysława Mickiewicza 600 zł. 
18. Mlodzieży akademickiej w Krakowie subwencja 
na wydanie broszury o Mickiewiczu 300 zł. 19. Ra- 
chunek p. Stryjeńskiego: a) za koszta ustawienia 
figur 1216 zł. 25 ct., b) za koszta dekoracji rynku 
1250 zł, c) za kandelabry 2450 zł., d) za drobne 
wydatki 112 zł, razem 5028 zł. 25 ct. 20. Ra- 
chunck kasy miejskiej w Krakowie za druki, trybuoy, 
dekoracje trybun, oświetlenie, koszta muzyki, śpiewu 
3124 zł. 29 et. Suma wydatków 163.679 zł. 17 ct. 
Wydatki od 1. 1—11 do 14 października 1896, od 
|. 12—20 od 14 października 1896 do 14 lipca 
1898. Przewodniczący komitetu: St. Badeni. 

Z Warszawy. Czas zaprzecza wiadomości, ja- 
koby arcybiskup Popiel nie opuszczał swego pałacu 
Z rozkazu władzy i jakoby nikomu z nim widywać 
Się nie było wolno. 

w OWYSJYSIE YZ «1 


Od Administracji. 

Bia przedmieścia Łyszakowskiego, zama- 
wiać i nabywać możsa „Dziennik polski" 
w handlu korzennym p. Fr. Czarnieckiego. 


* Z Koła literacko-artystycznegó. Zapowie- 
dziany w tym tygodniu odezyt p. Wojciecha Szukie- 
wicza odbędzie się we czwartek d. 13 bm. o godz. 
8 wieczorem. 

* Towarzystwo filologiczne odbędzie 1sze po- 
siedzenie swoje po ferjach w sobotę 15 bm. w sali 
V na wszechnicy. Porządck dzienny: 1. sprawy bie- 
żące; 2 wyklad przewodn. prof. dr. L. Ćwikliń- 
skiego „O dityrambach Bakchylidesa* ; 3. referat i 
wnioski doc. dr. St. Witkowskiego w sprawie nauki 
archeologji klasycznej w gimnazjach. Początek po- 
siedzenia o godz. 6 wieczorem; wstęp wolny dla 
wszystkich, których sprawy wymienione zajmują. 

* Uroczysta otwarcie roku naukowego 1898/9 
w szkole pelitechnicznej we Lwowie, odbędzie się 
w sobotę d. 15 bm. 

* Znalezlony srebrny damski zegarek z lań- 
cuszkiem można odebrać u p. Zdzisława Pierożyń- 
skiego, Chorążczyzna 26 parter drzwi nr. 1. 

Zmarli: 


W Rzeszowie nagle na udar sercowy radca sądu 
Antoni Gabryszewski. 


T e ze, 
Kalak: ETAT 
Repertoar teatralny. W teatrze br. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Szatani na ziemi*, operetka w 4 

aktach Souppego; jutro w piątek rozpocznie 

„Poczciwiec*, komedja w 1 akcie Rojana; zakończy 
aChery s- urojenia“, komedja w 3 aktach Moliera. 

Pierwszy występ p. Gustawa Fiszera; w snbołę po- 

poładniu o godzinie pół do 4 dla młodzieży szkol- 

nej: „Belweder*, obraz historyczny w 3 aktach 

Bolesławicza; wieczorem o godzinie pół do 8 „Sza- 

tani na ziemi* ; w niedzielę popołudniu o godzinie 

pół do 4 „Indigo*, operetka w 4 aktach Straussa; 
wi:czorem o godzinie pół do 8 „Pod białym ko- 
niem*, komedja w 3 aktach Oskara Blumenthala 

i Gustawa Kadelburga; w poniedziałek „Oj męż- 

czyźni, mężczyźni!i*, komedja w 4 aktach Zalew 

skiego. Drugi występ p. Fiszera; we wtorek po raz 
pierwszy „Bał w operze“, operetka w 3 aktach 

Ryszarda Heubergera; w środę i we Czwartek „Bal 

w operze"; w piątek „Szaławiła*, komedja w 5 

aktach Kazimierza Glińskiego. 

„Na okołe świata*, zeszyt 9 wyszedł z dru- 
ku i zawiera część II „Rosji“. Ośm obrazów we 
dlog oryginalnych zdjęć fotograficznych w kolorach 
naturalnych, na papierze kredowym. Ryciay koloro- 
we, wykonane w drukarni Anczy' a w Krakowie, 
wyszły nadzwyczaj pięknie, zupełnie jak dawniejsze, 
drukowane w Paryżu. Tekst objaśniaiący napisał 
bardzo starannie prof. Majerski. 


ERRE ATE 
AMPSYGZJE, 


Z izby sądowej. 
(Zbrodnia morderstwa.) 
Kraków 12 października 
(Sprawosdanie żelefonicene)- 

Donosiliśmy już o zbrodni, popełnionej w 
Sz.fl rach około Nowego Targu na csobie Jó- 
zefa Chudybhy, który byli strażnikiem propina- 
cyjnym nu hr. Wladyslawa Zamoyskiego w Ža- 
kopi:em. Sprawa ta przyszła dzisiaj pod roz- 
zatrsenie trybunału przysięgłych, a na lawie 
oskorżony:h zasiedli Chaim i Salomon Farbe- 
rowie (ojciec i syn), właściciel: rowaru i cb'za- 
rów gruntowrch w Saflaa h Dzisiejsza roz- 
prawa jest ni zwykle zaj” ującz. to też sala są- 
dawa zapełniona publicz'ością. 

Rozprawie przewcdniczy prezes sądu kar- 
nego p. Morelowski; juko wcianri zasiadają 
pb. radcy Ursel i dr Schmayder, Oskar- 
żenie wno-i osubiście prasur'tor dr. Wokie- 
wie?» Broni» adwokaci pf. Rosenblatt i 
dr. Jan Jəkuhowski z Krakowa oraz dr. 
Elia:z Goldhaminer z Tarnowa Wdowę po 
Chudrbie, jako :tronę p:szkodowaną zastępuje 
adwokat dr. Bednarski. 

P- zaprz.siężeniu lawy przysięgłych i prze- 
słuchanu cbwinionych ad generalia, odczytano 
następujący akt oskarżewa: 

Prokuratorja państwa w Krakowie oskarża: 
1 Chama Farbera, t 56 Lczącego, żona- 
tego, ojea Y dzieci, rodem z Klęczan, wiaści- 
cicla browaru i gruntu w Szaflarech i 2 Salo- 
mona Fairbera, lat 22 lezącego, syna jego 
zamieszkałego w Szafłacach, o to, iż w nocy z 
21 na 22 sierpnia 1897 w Szaflarach przeciw 
Jó efowi Chudybie w zaruiarze pozbawienia go 
życis w ten sposób działali, iż tenże wskutek 
teg: działania życie uiraci', przez co się oby- 
dwaj donuściłi zbrodni morderstwa z $$ 134 i 
135 ustęp 4 u. k., karze z $ 136 u. k. pud- 
p- dają ej. 

Powody: Dnia 22 sierpnia 1897 okolo 
godziny 5 rano, spostrzegł Stanislaw Koniński, 


ido z Szaflir do Nowego Targu gościńcem. 
chłopa, leżącego na ścierni obok gnścńea. W 
rowie i na gościńcu spostrzegł Koniń:ki ślady 
krei. Gdy je oglądał, przy:taniła do niego Leja 
Stcinerowa, mieszkająca w cdległości kilkuset 
troków. Wieść o tym wypadku rozniosła się 
szytko po okolicy i już z rəna wiele osóh 
oglądało zwłoki owego chłopa, w którym po- 
znano Józefa Chudybę, mieszkańca wsi Szaflar. 

Ponieważ Chudyha dnia poprze niego wi-- 
czorem jeszcze chadził, a znaleziony zosta? 
wśród licznych śladów krwi, powszechną hyła 
opinja. że dokonaną 7ostała na nim zbrodnia. 
Okoła godziny 11 przed pealudniem -przybył na 
miejsce zbrodni żandarm Aleksander Bieńto. 
Zwiokj usunięto na cmentarz. W dniu 23 sier- 
pnia przebyła kamiaja sądowa z lekarzami i 
uskuteczniła szęcję zwłok Chudyby. 

Na podstawie sekcji orzekli znawcy stano- 
wczo, :ż Józef Chudyba zmarł śmiercią gwałto- 
wną i to wskutek uduszenia. W dniu 4 wrze- 
śnia. a zatem w 12 dni później zarządzono 
e:shumacju zwłok i ponowne ogłędziny ze- 
twnętrzn> 1 wewnętrzne przez komisję sądowo- 
les.rsks z Nowego Sącza, a znawcy czynność 
tę uskuteczniający orzekli, iż śmierć Józefa 
Chudyby nastąpiła wskutek krwotoku, i że 
krwotok ten powstał z przyczyn ogólnych i 
spowodowai uduszenie, że wszystkie objawy i 
cały obraz sekcji przemawiają za śmiercią z 
przyczyn naturalnych. 

Wobec tych sprzecznych orzeczeń, Żażąda- 
no orzeczenia wydziału lekarskiego uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego w Krakowie, który po za- 
rządzeniu uzupełniających wyjaśnień na podsta- 
wie wyniku obu sekcyj, tudzież wyniku śledz- 
(wa orzekł: 1. że śmierć Józefa Chudyby była 
nagłą, gwałtowna. spowodowaną przez udusze- 
nie, najprawdopodobniej przez trzecie osoby ; 
2. że czynu dokenać mógl jeden sprawca, że 
jednak jest prawd podobnem, iż czynu doko- 
nało dwóch sprawców. 

Już w dmu znalezienia zwłok Chudyby 
głos publiczny cbwiniał Chaima i Salamona 
Farberów o dokonanie tej zbrodni, a przepro- 
wadzone śledztwo wskazało wiele okoliczności 
uzasadniających to podejrzenie. I lak stwierdzo- 
nem zostało zeznaniami licznych świadków, że 
śp. Chudyba był człowiekiem spokojnym, nie- 
przyjaciól mie miał, a ponieważ był ubogim, 
przeto zamordowanie go w chęci rabunku 
wprost wykluczyć należy. Dalej wykazało śłedz- 
twa, że pewnym osobom był on niedogodny i 
że im na usunięciu Chudyby zależeć moglo, a 
osobami temi są obwinieni Chaim Facber i Sa- 
lamon Farber. 

Wynika to z zeznań świadków hr. Wiady- 
sława Zamoyskiego, E K. Winiarskiego, Jana 
Alma:ego, z aktów sporu propinacyjnego i wy- 
jaśnień ze strony starostwa pow. w Nowym 
Targu, a wreszcie nawet z zeznaniami samego 
obwin'on go Chaima Farbera stwierdzony h 
okoliczności. Hr. Władysław Zamoysti, właśc. 
dóbr Zakopane, wydzierżawił od zarządn galic. 
funduszu  propinacyjnego prawo _ propinacji 
w dobrach do Zakopanego należących, tudzież 
innych gminach, a w szczególności w Szafla- 
rach, aż do roku 1910 włącznie. a nadto wzi ł 
w dzierżawę pobór krajowych opłat konsu™- 
cyjnych od piwa i wódek w całym powiecie 
nowotarskim i postanowil prawa te poddzierża- 
wiać tylko katolikom. — Ponieważ w Szafla- 
rach. miejscowości, gdzie obwinieni zamieszkuj, 
a Chaim Farber posiada browar piwny, jedna 
bez prawa wyszynku, nie znaleziono odpowie- 
dniego dzierżawcy, karczma przez dłuższy C748 
była za əkniętą i dopiero z końcem r 1896 
Janowi Almasy oddaną została, gdzie tenże 
szynkuje. 

Chaim Farber, nie mając prawa Wyszynku 
i mie będąc uprawnionym do wydawania ze 
swego browaru piwa w mniejszych ilościach 
niż 50 litrów, a wyrabiając piwo Pojedyncze, 
dlugi czas przechować się nie dające, starał się 
obejść przepisy ustawy, W tym celu wystawił 
w niedalekiej odległości od swego browaru na 
gruntach gminy Zaskale budkę, w której Ro- 
zalja Steiner, jego Sąsiadka piwo i wódkę £.yn- 
kowała Piwa dostarczał Farber wbrew Plzepi- 
tem ustawy, a przez to ukrócał dzierżawcę pro- 
pinacji w należących się mu dochodach. Wsku- 
tek tego wystąpił hr. Zamoyski ze skargą do 
starostwa w Nowym Targu i postępow anie to- 
czyło się przez czas dłuższy, a zakończone %- 


stało nieprawomocnym jeszcze p de paten. 
siwa na zniesienie yadanionei u w 4 
skalu Ponadto wy womit Chaim Farber ze swę, 


go browaru piwo w antilkarh niżej 50 litrów, 


w skatek czegn Edward Winiarski, przełożony 
obszaru dworskiego w Zakopanem, starał się 
temu przesziodzić w sposób legalny Í w tym 


celu wniósł w czasie od 24 października 1896 
r. do 27 czerwca 1897 r. siedm doniesień do 
storoʻtwa w Nowym Targu przeciw Farberowi. 

Starostwo żądało ścisłych dqwodów na po- 
czynione Fa-berowi zarzuty, a wskutek tego 
Winiarski sam i przez Jana Almasvego, staral 
się wyśledzić ludzi, którzy nd Fārbera brali 
antałki piwa niżej 50 litrów, prosił więc 
w czerw,u 1897 r. wójta w Szaflarach o wy- 
szukanie mu takiej osoby, kióraby Się podjęła 
dozorować browaru Facbera. W polowie sierpnia 
zgodził się na wypelnianie czynności stróża Jó- 
zef Chudyba. i 

Już d. 19 sierpnia 1897 doniósł Chudyba 
Almasyemu, że Fā her wywiózł z browaru m3- 
łe beczki do karczmy na Brzegach. W dniu 21 
sierpnia 1897 polecił Almasy Chudybie, aby 
w tyin dniu, jako sobotnim szczegó ną na 
browar zwrócił uwsgę. Rzeczywiście W dniu 
tym wieczorem udał się Chudyba y strone 
browaru i okolo 5 godz. przyszedł do *arczmy 
Steinerów z browarem sąsiadującej, A NIC nie 
pijąc, usiadł sobie przy oknie: > cą  Uupozoro- 
wać swą częstą bytnaść w, te) S'Tonie, npowią- 
dał, że mu lekarz pa dychawicę polecił pić 
wodę ze źródła, pod Skałą kilkaset kroków za 
browarem Fabera położonego W czasie, kiedy 
Chudyba u Steinerów stę znajdował, przyszeał 
tam najpierw Chaim Farber, pytając o syna, a 
następnie Salamon Farber, który zabawił tam 
czas dłuższy. 

Tymczasem w browarze FArbera odhywały 
stę CZyuności, «'ające związeś właśnie z dzialaln=- 
ścią Chudyby. Zajechał tam mianowicie Jędrzej 
Janik wozem, zabrał jedną ćwiartkę piwa do 
szyntarza Kornbausera w Bańskiej. W tym 
czasie, ale ju} priy świetle świecy, naładowali 
Salomon Färher i siużący u Farherów Jan Ja- 
nik wóz jednem wiadrem i 30 antalf ui piwa, 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep i 
S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco, 


<a | A. z A NR 


Fa 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13 Pażdziernika 1898 r. 


Poczem Jan Janik z drugim synem Färbera, 
Abrahamem, wywieźli to piwo do Chocholowa. 
Była wt dy. wedie zeznań Agnieszki Gacek. go- 
dzna pól do 10 wieczorem. Następnie wyszedl 
Chudyba z *arczmy Steinerów i dopiero dnia 
nastęoneg" w połliżu browaru Farberów nie- 
żywy został znaleziony. 

Nie ulega wątpliwości. że Józef Chudyba, 
wyszedłszy z karczmy Steinerów, udał się na 
obejście Farberów i tam zamordowany został. 
W;uika to naprzód z tj okoliczności, iż Chu- 
dyha, jak to zeznaniem Jana Almasyego stwier- 
dzonen: zostało, wyłącznie w celu wyłapania 
Fa-bera na wywożeniu piwa w mniejszych. ani- 
żeli miał prawo, ilościach, w tę stronę wsi Sza- 
flar się udał, że nawet przez Almasy'ego, któ- 
ry tej nocy z Nowego Targu wracać i obok 
krowaru przejeżdżać miał, mial być kontrolo- 
wany. By zatem przyjętemn na siebie obowiąz- 
kowi zadość uczynić, musial Chudyba zajrzeć 
na obejście Farberów. Że zaś tam rzeczywiście 
bł i że tam gmaltu na nim dokonano, udo- 
wądn'zją następująca okoliczności: 

Zeznaniami szeregu świadkow stwierdzo- 
nem zosta, Że w dniu 22 sierpnia 1897, tj. 
w czasie kiedy zwłoki Józefa Chudyby jeszcze 
na polu obok gościńca leżały, zna;dowały się 
hczne ślady krwi, które prawie bez przerwy 
Ciągnęły się od miejs'a, gdzie zwłoki leżały, aż 
do drzwi siesi na podwórzu Farberów. I tak 
8.wierdzają świadkowie, że w miejscu, gdzie 
zwiozi leżały, była znaczna plama krwi, w ro- 
wi droga, ao dwa kroki na gościń:u, ku bro- 
Warowi, trzecia znaczna plama krwi, a od tego 
miejsca wzdłuż gościńca brzegiem tegoż krople 

rwi w odległości jednej stopy od sieki: cdda- 

lone, aż do samej furtki browaru FArbera; na 
supie od furtki. na liscu babki przy furtce 
Wyraźne krople krwi. na podwórzu brukowa- 
nem, na kamieniach kilka śladaw jaxhy od 
krwi ;atarty.h prochem, a wreszcie na siupku 
dzwi do sieni do:vu Farbera prowadzących 
Zresztą sami obwinieni nie zaprzeczają tych 
ślądów krwi. Cha m Fóarber zeznał nawet, że 
na futrynie drzwi zauważył sam kroplę krwi. 
twierdził jednak, że móże pochodzić z palca 
jego córki Heleny. — Salamon Farber również 
zeznał, że widział te plamy krwi, a co do pla- 
my krwi ra futrynie drzwi, twierdzi stanowczo, 
iż pzchodzi od skaleczonego palca jego siostry 
R leny, co się jednak nie sprawdziło. 

Lecz, gdyby nawet ślady krwi tej nie po- 
chodzi y od Gbudyby, to jednak wszystkie oko- 
liczności przemawiają za tem, iż Chudybę udu- 
szono na obejściu obwinionych Farberów. 

I tak, jeżeli przyjmiemy za udowodnione, 
że ślady krwi z krwotoku Ghudyby pochodziły, 
zwrócić należy uwagę na fakta w śledztwie 
stwierdzone, które wyjaśnić mogą. w jaki spo- 
sób ślady te powstaly. I tak zeznała Anna Ma- 
terkowa, że idąc nad ranem d. 22 sierpnia 1897 
do Zakopanego gościńcem prowadzącym obok 
browa u Farbera, spostrzegła, że od wozowni 
Farberów wyszło 2 ludzi niosących chłopa w gó- 
ralskiem ubraniu. Jednego z nich poznała jako 
starego Farbera (Chaima), gdyż go dobrze znała; 
on niósł za głowę. a drugi, którego nie poznała, 
za nogi. Obydwaj szli w równej linji, stary 
Faiber szedl krajem gościńca od fosy, a druzi 
gościńcem. — Krzyku ani stękania n.e słyszała, 
a ponióslszy tak kilkadziesiąt kroków, przeszli 
przez rów, ułożyli go na pokosach i stary Fār- 
ber wiożył mu kapslusz ua głowę, poczem wró- 
cili do domu i weszli do wozowni. 

Materkowa sądzila, że pijanego chlopa na 
polu złożyli i. bliżej mu się nie przypatry wala. 
Dopiero dnia następnego, powróciwszy z Zıko- 
panego, dowiedziała się, że człowiek ów został 
zabity. Takie same zeznania zlożyla Materkowa 
wobec komisji śledczej na miejscu czynu w Sza- 
flarach i wskazała komisji miejsce, zkąd wysz: dl 
Cbaim FArber i jego towarzysz i którędy obaj 
szli niosąc czlowieka. Podane przez nią okoli- 
cznoś i z wyjątkiem różnicy nieznacznej (46 
kroków) w odległości, złożenia chłopa owego 
na polu, zgodne są ze sprawdzonemi przez 
śledztwo. 

Przeciw wiaropodności zeznań Materkowej 
podniesiono w śledztwie rozmaite zarzuty, atol 
zaznaczyć wypada, iż w toku śledztwa nie nie 
wykryto, coby wykazywało, iżby świadek ten 
mial jakikolwiek powód do zeznawania nie- 
prawdy. 

Z tych faktów wynika, że Józef Chudyba 
na obejściu Farberów byl zabity, skoro z tego 
obejścia na miejsce, gdzie go następnie znale- 
ziono, przeniesionym został. 

Obwinieni do czynu im  zarzucaneg' nie 
przyznają sę. Twierdzą stanowczo, że o dozo- 
rowaniu ich przez Chudybę nie nie wiedzieli, 
że obaj 21 sierpnia około godziny 9 spać się 
położyli i że o śmierci Cnudyby dopiero na 
drugi dzień się dowiedzieli Pierwsze twierdze- 
nie jest zup»łnie niewiarygodne i nieprawdopo- 
dobne, jak to już poprzednio wykazano. Swego 
alibi w czasie dokonania rzynu wykazać nie są 
w stanie, aibowiem do spelnienia zbrodni na 
Chudybie bardzo krótki czas wystarczył, a tenże, 
jak to śledztwo wykazało między godziną 9—10 
wieczorem życia pozbawionym został. 

Obaj starają się wykazać, że obwiniony 
mógl umrzeć i zmarł naturalną Śniercią. Wszeł 
kie jed ak w tym kierunku zarządzone kroki 
przesłuchiwanie świadzów eo do choroby Jó 
zefa Cbudyby wykazały wręcz przeciwnie, że 
Chudyba wprawdzie byl słabowity t. z. dy- 
chawiczny, że jednak wcale krwią nie pluł, a 
sekcja zwłok wykazała, jak to orzeczenie wy- 
działu lekarskiego stanowczo i niewątpliwie 
stwierdza, że krwotok śmiertelny zupelnie jest 
wykluczony. 

Prokuratorja państwa nie omawia na tem 
miejscu innych drobniejszych poszlaków jakoto 
zmywania i zacierania śladów kiwi przez człon- 
ków rodziny Firberów, fałszywego twierdzenia 
Salamona Farbera, iż był świadkiem, jak jego 
siostra otarła palce skrwawione o słup, zacho- 
wania się obu obwinionych w dniu odkrycia 
zbrodni, okoliczności te bowiąm należycie roz- 
świecone i zbadane zostaną w toku rozprawy 
g'ównej. Przywiedzione atoli fakta w zupelno- 
ści wystarczają do uzasadnienia podejrzenia, że 
nikt inny tylko obaj obwinieni Józefa Chudyhę 


rozmyślnie życia pozbawili, oskarżenie ich 
zatem o zbrodnię morderstwa jest uzasa- 
dnione. 


Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono 
do przesluchania obwinionych. 


Chaim Fårber twierdzi, że poszedł owego dnia 
krytycznego spać o godzinie 9 wieczorem, syn 


jego w kilka chwil później, obaj wstali naza- 
jutrz rano © godz. '/46 i dopiero wówczas do- 


wiedzieji się o Śmierci Chudyby. 

Na interwencję obrońcy dra Goldhammera 
przewodniczący polecił zbadać kamień w po- 
dwórzu Fóarberów, na którym były rzekomo 
ślady krwi. Owóż badania wykazały, że ślady 
te nie pochodzą ze krwi, lecz z rudy żelaznej. 

Po przesłuchaniu obu obwinionych, odczy- 
tan:u protokolu sekcji i oględzin miejsca, oraz 
po pr esłuchaniu jednego świadka, przewodni- 
czący odroczył rozprawę do popołudnia. 


Wadowice 4 października. 
(Sąd cywilny, a sąd wojskowy.) 

Przypomną sosie zapewne czytelnicy wia- 
domość, podaną w styczniu b. r. z Suchej, we- 
dle ktore! komendant posterunku żandarmerii, 
Józef Salamon (żyd). w dniu 27 sty:znia 1897, 
pelniąc służbę na stacji kolejowej, przytrzymał 
prze,eżdżającą do Wiednia dziewczynę, Ewę 
Szewczyków:ę i, sprowadziwszy ją na posteru- 
nek pod pozorem przejrzenia jej dokumentow 
podróżnych, dopuścił się na jei ozobie ohydne- 
go gwaltu. Doniesienie karne, przez Ewę Szew- 
czykównę i jej przygodnych doradców do «sdn 
powiatowego w Slemieniu, dnia 28 stycznia 
1897 wniesione, odstąpił tenże sąd władzy 
przełożonej Salamona, gdyż, jaz wiadomo. żzn- 
darmerja w sprawach karnych nie podl ga ju- 
rysdykej sądów cywilnych. 

Władza wojskowa na podstawi: przepra- 
wadzonych dochodzeń uznała bezpodstawność 
oskacżzenia przez Ewę Szewczykównę przeciw 
Józefowi Salamonowi wniesionego i w myśl ży- 
czenia Salamona zażądała ukarania Ewy Szew- 
czykównej, tudzież dwóch doradców, posługa- 
czy kolejowych w Suchej, za zbrodnię oszczer- 
stwa. Rozpoczęło się tedy w sądzie śledczym 
w Wadowicach żmudne śledztwo przeciw Ewie 
Szewczykównej o zbrodnię oszczerstwa, w toku 
którego Antonina Marecką, kucharka żŻandar- 
mów z Suchsj, dwukrotnie, a to: 24 marca 
i 31 lipca 1897 w sądzie śledczym słuchana, 
zeznała, że Salamon , sprowadziwszy Szewczy- 
kównę do koszar, umieścił ją w kuchni, gdzie 
w obecności Mareckiej oglądał legitymacje Szew- 
czykównej i ani na chwilę nie znajdował się z 
nią sam na sam. Zeznanie to, łącznie z zezna- 
niem Józefa Salamona, wykazywało aż nadło 
winę Szewczykównej i jej wspólników; — je- 
dnem słowem, byli zgubieni. 

Tymczasem w dniu 2 sierpnia 1797 r. na- 
deszlo do sędziego śledczego w Wadowicach 
pismo, przez Marecką w dniu 1 sierpnia w Sle- 
mieniu nadane, w którem Marecka odwoluje 
swe zeznania, poprzednio złożone, jako niezu- 
pełnie dokladne; zeznania te atoli, jak dalsza o- 
snowa listu wskazuje, były nietylko niedokładnie, 
ale wprost fałszywe; podała bowiem Marecka, 
że gdy Salamon Szewczykównę do koszar spro- 
wadził, umieścił ją wprawdzie pierwotnie w ku- 
chni, ale następnie zawezwał ją do kancelarii, 
poczem kucharkę wyprawił za interesami do 
miasta, gdzie Marecka póltorej godziny zabawiła, 
przez który to czas Ewa Szewczykówna sam na 
sam z Salamenem pozostawała. List ten zmienił 
odrazu sytuację. Marecka, po owym liście już 
jako ob iniona słuchana, potwierdziła osnowę 
listu, a jako powód do kłamliwych jej pierwo- 
tnzcii zeznań podała namowę ze strony Jakóba 
i Chani Reichenbaumów, których córka byla 
narzeczoną Salamona. 

W dmu 4 bm. odegrał się przedostalni akt 
dramatu przed trybunałem orzekającym w Wa- 
dowicach pod przewodnictwem radcy p. Homo- 
lacza. Jako oskarżeni wystąpili Antonina Ma- 
recka i oboje Re:chenbaumowie. 

Marecka ztożyła przyznanie, 2 calą s=ru hą 
podając, że do odwołania pierwotnych faiszy- 
wych zeznań skloniła ją obawa, aby 3 ofiary 
jej klamstwa, tj. Szzwczyzówna i jej doradcy, 
nie byli niewinnie karani. Natomiast Reichen- 
h umowie uporczywie zapewniali o swej nie- 
winności, a w dowód tejże powolali Franciszka 
Kośmidra z Suchej, wobec którego Reichen- 
baum miał w czasie wspólnej podróży do Wa- 
dowic upominać Marecką do z:znania prawdy 
przed sądem. Świadez Kośmider zaprzysiężony 
zeznał, że gdy wiózł Marecką i Reichenb uma 
do Wadowic na termin, Reichenbaum, siedząc 
obok M:reckiej rozmawiał z nią po cichu, a na 
koniec glośno odezwał się ta , że tylko te wy- 
razy świadek słyszał: „Ja wam radzę, gadajcie 
prawdę“. 

Trybunal uznal wszystkich troje winnymi 
zarzuconej im zbrodni, a to Marecką za f<lszy- 
we zezū«nie przed sądem. Reichenbaumów za 
namowę do tegoż i szazał każdego z nich na 3 
tygodnie w €zienia. 

Powiedzieliśmy, że był to przedustatn: axt 
dramatu, bo ostatni powinien się zakończyć 
przed sądem wojskowym i tym sposobem po- 
wanien być usunięty pozorny konflikt między 
władzą woskową a cywilną. Konflikt obu władz 
nazwalem pozornym, bo władza wojskowa wi- 
docznie dała się w bląd wprowadzić !ulszywemi 
zeznaniami świadków w toku śledztwa wojszo- 
wego. W swietle wyreku wadowickiego przed- 
stawią się służbowa działalność p. Salamona 
me tak zupełnie nienaganną, jak to pierwotnie 
władze wojskowe imniemaly. To też nie wątpi- 
my, że zasłużona kara go nie minie: wymaga 
tego już sama powaga instytucji żaniacmerj:. 
tudzież wzgląd na całe społeczeństwo. które 
słusznie czułoby się zaniepokojonem, gdyby p2- 
dobne czyny uchodziły bezkarnie. 
i —— 
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, BHANS Towarzystwa akcyjnego budowy wa- 
gonów i maszyn w Sanoku. Stan czynny: Kasa 
zl. 12.681'19, realności fabryczne i budynki 
278.471729, maszyny, urządzenia i _ narzędzia 
371.370'49, koszta założenia § 36 stat. 9.11761, 
ruchomości 8.742 47, materjały 402.628 49, dlu- 
Żnicy 440.764'84, depozyta 198.221, weksle 
88 937-90, efekta emisyjne 310.000, pozycje prze- 
nośne 12.387 74. Razem zł. 2,133.329-02. 

Stan bierny: Kapitał akcyjny zł. 1,000.000, 
fundusz rezerwowy ($ 37 statutu) 14.944-73, kau- 
cje 198.221. wierzyciele 750.028'84, żyro obligo 
74.989-37, Niepodniesiona dywidenda 420, czysty 
zysk 94.745'08. Razem zł, 2,133.329-02. 


pszenicy sprzedano po 935 loco stacja węgierska 
Kóztvelyes. W spekulacji terminowej pszenica na jesień 
921, pszenica na wiosnę 8'93, żyto na jesień 7:85, żyto 
na wiosnę 760, owies na jesień 5'85, kukurudza na maj 
i czerwiec 4*92, kukurudza na październik 5-88. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Korespondent rzyr:uski Polit. Corresp., ma- 
jący stosunki z kołami watykańskiemi, pi- 
sze ped dniem 8 października z Rzymu, c» na- 
atępuje: 

„D>szła wieść do Watykanu, że biskup 
tyraspalsk, msgr. Zerr, zamierza złożyć swą 
godność. Do djecezji tgraspolskiej należą prze- 
ważnie katolicy niemieccy (koloniści nad Wałęż, 
w okolicy Saratowa. Przyp. Red.). Msgr. Zerr 
jest tasże Niemcem z Alzacji. Ponieważ ks bi- 
skupp Zerr ze względów językowych nie może 
b;ć przeniesiony do innej djeceżji, przeto, jak 
sądzą. otrzyma on tytuł arcybiskupa in parti- 
bus i będzie zwolniony od obowiązków  bisku- 
pich. Powadów dymisji ks. biskupa Zerra szu- 
kać należy, jak przypuszczają w załargach po- 
między uim a pewną częścią jego djecezjań. 
(O ile nan: wiadomo, główną przyczyną ustą- 
pienia ks. Zerra jest jeg ciężka choroba. Preyp 
Red.). 

Sprewa przehywającego w Odessie ks. bi- 
skupa Simona który był mianqwany bi:kupem 
płockim, nie postąpiła ani o krok naprzód. 
Watykan nie spieszy się z decyzją w tej na- 
dziej, że rząd rosyjski cofaie swe postanowienie 
i zgodzi się na przywrócenie ks. biskupowi Si- 
monowi stanowiska w hierarchji kościelnej, a 
byłby zadowolony, gdyby rząd rosyjski zgodził 
się na powołanie go zamiast do Płocka, na ja- 
Łąś inną stolicę biskupią. Atoli nie zdaje się, 
aby w Petersburgu zgodzono się na tę konce- 
się, ponieważ rząd rosyjski niejednokrotnie 
skladal oświadczenia, iż nie zezwoli, aby ks. 
biskup Simon powołany był kiedykolwiek napo- 
wrót do pełnienia obowiązków biskupich. 

Korespondent rzymski Now. Wremia pisze, 
co następuje: „Wkrótce odbędzie się ! oferen- 
cja kardynałów, która ma roztrząsać szereg 
spraw, biisko dotykających Rosji. Nie ulega 
wątpliwości, że większa część kardynałów, już 
n'eraz ujawniająca swoje pokojowe usposobie- 
nia względem Rosji, i tym razem potrafi do- 
wieść całej korzyści ze stosunków przyjaznych 
między wielką Rosją a stołicą św.* 


Rada państwa. 
(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.) 

Grac 12 października. Poseł Hochenburger 
ogłasza w Tagespost, iż jest coprawda zwol'n- 
nikiem dawnej takiysi obstrukcyjnej, ale ponie- 
waż ta obecnie nie miałaby żadnego powodze- 
nia, przeto należy oczekiwać stoso "nej chwili 
do skutecznej obstrukcji, a tymczasem zbierać 
siły. Nad wystąpiceiem Bareuthera należy ubo- 
lewać głęboko. 

Wiedeń 12 października. [Chrześcjańsko-kon- 
Serwatywne stowarzyszenie w Seltzthal uchwali- 
ła rezolucję, wzywajacą posła Horka do wystą- 
pienia z partji katolicko-ludowej, do głosowania 
przeciw ugodzie i do tego, aby w sprawie ję- 
żykowej stanął po stronie Ni: mców. 

Berno morawskie 12 październia. Staro- 
czeski Hlas donosi z całą pewnością, że poseł 
młodoczeski Karol Adamek z powodu choroby 
złoży mandat poselski. 

Grac 12 października. Ctrześcjański zwią- 
zek chłopów odbyl wczoraj bardzo liczne zgre- 
madzenie, na którem posel sejmowy baron Ro- 
kitansky wystapil z gwałtowną mową przeciw 
Dipaulemu. Uchwalono rezolucję wyrażającą wo- 
tum nieufności Dipaulemu i katolickiej partji 
ludowej. oraz wezwano posłów z tej partji, aby 
głosowz li przeciw ugodzie i rozpoczęli obstrukcję. 

Grac 12 października. razer Volksblatt 
donosi, jakoby br. Dipauli wzdragał się byl 
«stąpić do gabinetu, a przyjął portfel pod wa- 
runkiem, iż wchodzi do gabinetu jako mąż za- 
ufabia prawicy i że jego wstąpienie nie będzie 
miało wpływu na stanowisko stronnictwa kato- 
licko-lndowego wobzc ugody. 


Sprawa ugody. 
(Depesze telefoniczne i telegraficzne). 


Budapeszt 12 paźiziernika. Komisja eto- 
nomiczna przyjęła przedłożenie, tycząc: się 
związku celto-handłowego z Austrią, a to po 
przemówieniach Banffyego, Darany'ego i Da- 
n ela. Banff, bromił pos ępowania rządu. ktore 
odpowiada ustawie I: z r. 1898. Do zaprowa- 
dzenia samodzielnego ierenu ekonomicznego 
niema najmniejszego powodu. 

Budapeszt 12 paźdz ernika. Wczoraj popo- 
ładniu zebrały się subzomitety dsputacyi kwa- 
towych, a ref. B-er przedłożył propozycje au- 
<strjackie, bardzo obszerne i Wzpracowane La 
padsław.e austcjacerj metoiy obhczenia z lat 
1867 i 1877. 

Węgierski subkomitet da swą opinję dziś, 

Budapeszt 12 października. He. Thun od- 
jechał dv Wiednia a natomiast przybył tu br. 
Dipauli. 

Lubiana 12 października. Słoweński Narod 
wzywa członków klubu południowo-słoweńskie- 
go do głosowania za ugodą. Wprawdzie — pi- 
sze Narod — wobec wielkiego niezzdowolenia, 
jakie panuje wśród Słoweńców , polityka taka 
w obecnej chwili nie jest popułarna, jedaarże 
zaleca ją interes nasz narodowy, a nie jest za- 
daniem poaiów, jako zastępców ludu, kierować 
się popularnością, lecz interes kraju wylącznie 
powinien być dla nich wytyczną. 

Budapeszt 12 października. Austrjacku de- 
putacja kwotawa odbyła dziś przed południem 
dłużsse posiedzenie, na którem prezydent hr. 
Sebónborn zawiadomił, że depu acja węgierska 
zastrzegła sobie przesłudjnwanie propozycji 
austrjuckiej i ułożeni: odpowiedzi w stosownym 
terminie późniejszym. Z tego powodu obrzdy 
na razie przerwano, 

Budapeszt 12 października. Pester Lloyd 
oglasza rozmowę w pewnym członkiem wiern»- 
konstytudyjnej wielgiej własności niemieckiej. 
Zdaniem tego posła o parlamentarnem  sfinali- 
zowaniu ugody nie może być mowy. Ohstruk*:a 
nie jest wcale zabita, tylko śpi i w stos>wnej 


nie można odmówić zręczności politycznej. Po- 
lacy potrzebowali tylko chcieć, a byliby dostali 
tekę ministra handlu po Baernreitherze, woleli 
jednak pozostać dalej w rezerwie. 


lepósze telegraczne 1 (BIBIONIGZNE 


„Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 12 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady gminnej oświadczył Lueger, 
iż przedłoży namiestnictwu protest mniejszości 
przeciwko uchwale, zatwierdzającej umowę z 
towarzystwem gazowem, że jednak: uchwały nie 
zawiesi, gdyż uważa ją za prawomocną. 

Wiedeń 12 października. Wiener Ztg. ogla- 
sza rozporządzenie całego gabinetu z dnia 11. 
b. m., na mocy którego zniesiono stan wyjąt- 
kowy w następujących 10 powiatach: Biala, 
Dąt:rowa, Kolbuszowa, Łańcut, Mielec, Nisko, 
Ropczyce, Tarnobrzeg, Wadowice i Żywiec. 
Rozporządzenie obowiązuje od dziś. 

Berlin 12 paźlziernika. Sekretarz stanu 
Buelow wyjecha! stąd, aby towarzyszyć cesarzo- 
wi w podróży na wschód, 

P ryż 12 października. Pomimo protestu 
żony Zoli i Oktawa Mirbeau, który ponownie 
ofiarował 30.000 fr., przystąpiono do licytacji 
mebii Zoli. Pierwszy przedmiot, « mianowicie 
stól, kupił wydawca Bratquelle za 32.000 fr. 
Na licytacji było mnóstwo ciekawych. 

Paryż 12 października. Izba deputowanych 
i senat zwołane na 25 b. m. 

Stambuł 12 października. W ostatnich cza- 
sach aresztowano tu kilku podejrzanych o anar- 
chizm Włochów, oraz wielu Młodoturków. 

Stambuł 12 października. Porta odpowie- 
działa na ultimatum kreteńskie potwierdzająco 
i wyraziła życzenie po;osławienia na Krecie 
garnizonu tureckiego jako oznaki zwierzchno- 
ści Turcji, utworzenia trybunałów sądowych i 
szybkiego przeprowadzenia projektu administra- 
cyjnego. 

Kandja 12 października. Policja międzyna- 
rodowa przyaresztowala tutaj 38 przywódców 
tureckich. 

Kraków 12 października. Komitet budowy wo- 
pociągów postanowił zalecić fimy Rutmpel-Waldeck i 
Meus i Górski do przeprowadzenia robót wodociągo- 
wych w Krakowie. 

Wiedeń 12 października. Przeniesieni adjunkci 
sądowi: Lis z Bełza do Łąki, Kawecki z Tłumacza 
do Monasterzysk, Olszewski z Rymanowa do Prze- 
myśla, Smolecki z Łopatyna do Bursztyna, Tarnaw- 
ski z Solki do Suczawy, Curkowski z Obertyna do 
Radziechowa, Przyoysławski z Komarna do Doliny, 
Żukowski z Radowiec do  Waszkowiec,  Baleanu 
z Seretu do Gurahumory, Rotter z Radziechowa do 
Bóbrki, Reuf z Stanestie do Radowiec i Daniec 
z Wiśniowczyka do Rymanowa. 


Mianowani auskultanci adjunktami: Nowakow- 
ski do Obertyna, Stadler do Wiśnicza, Piątkowski 
do Delatyna i Siwiński do Łopatyna 

Mlasiewicz ze Lwowa mianowany  adjunktem 


w Solce. 

Oficjał kancelaryjny drugiej klasy Gruber w Ko- 
łomyi mianowany naczelnikiem kancelarji te mże. 

Paryż 12 października. Liczne korporacje ro- 
botnicze postanowiły strejkować dalej, mimo to je- 
dnak końca strejku należy oczekiwać wkrótce. Wczo- 
raj aresztowano tylko trzy osoby za przeszkadzanie 
w pracy. 

Wiedeń 12 października. 
rano wrócił z Budapesztu. 

Kassel 12 października. Odbył się tu wiec 
niemieckiej partji reform socjalnych, obejmują- 
cej wszystkich posłów antisemickich z wyjątsiem 
Ahiwardta. Ułożono na nim program działania 
na najoliższą sesję parlamentu niem:eckiego 
i wybrano przewodniczącymi partji posłów Lie- 
bermanna i Zimmermanna. Do wiadomości ze- 
branych podano, że poseł Köhler, który wystę- 
powal jako kandydat aniisemitów i na którego 
wybór sironnictwa poniosło dosyć znaczne ofia- 
ry pieniężne, otrzymawszy mandet, prz, stąpił 
do demokratycznego związku chłopsziego. Z ro- 
madzenie poleciło prezydjum, ażeby zażądało od 
KOhlera u prawiedliwienia się z tego brzydkiego 
kroku. 

Berlin 12 piźłlziernika. Berliner Tagblatt 
puścił w świat sensaryjną, a Wielce nieprawdo- 
podobną pogłoskę, że biszupi niemieccy zało- 
żyli protest przeciw protektoratowi Francji 
nad Palestyna i wysłali odaośne pismo do Rzy- 
mu, lecz kardynał Rampolla ukrył je przed 
papieżem. Dziennik ten dodaje, że gdyby był 
Ojciec św, przeczytał to pismo, nie byłby za- 
pewne wypowiedział znanej aliskueji do piel- 
grzymów francuskich. 

Londyn 12 października. Z Pekinu donoszą, 
że także Francj: i Włochy odkosi:nderują od- 
działy Żclnierzy dla ochren; swych  poselstw 
w Pezinie, 

Paryż 12 października. W tutejszych kołach 
robotniczych wzmaga się ruch za zaprzestaniem ba- 


Hr. Thun dziś 


stówki. Wczoraj pracowan ~“ na kilku miejscach bez 
ochrony wojskowej. Prace około wystawy nie do- 
znały przerwy wskutek strejku. Cieśle nie przyłączyli 
się do zmowy. 

Praga 12 października. Dr. Kramarz zachoro- 
wał ciężko na krtań i będzie musiał poddać się ope- 
racji. 


tęlęgramy giełdowe | targowe. 


Kredyty 377-75, Anglobanki 15450  Wiedeńsk 
„Bankverein* 261-—, Unjony 291:50, Laenderbank 
222:—. Sztąachany 347'50, Lombardy 72:—, Elbe: 
tahle 261:50, Kolei uółnocno-zachodnia 244 75, 
dvtuniew: 12975, Rusa 25325, A:piny 176-60, 


Renta majowa 101:30, Weg. renta koronowa 
9805 Losy tureckie 57:70, Marki niemieckie 
58:90 


Berlin 12 października. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczaia kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Pariłót), Kredyty 22050  :351'92). 
Sztachane 147:50 (347 04). Lombardy 3130 


(73-27), Disconto 195-40. Usposobienie chwiejne. 
Frankfurt 12 października Gielda wczorajsza 
wieczorna, tursa końcowe. (W nawiasie podane żyf y 


oznaczajz kurs porównawczy wiedeński ak zware 
Wiener Parità). Kredyty 298 — {352 231. 
Sztaruany = "(= wane 64 62 
(7368) Laura —*— Hariom —'—. Diea 
195 50. Usnosehienie mocne 

Telegram giełdowy. 

Wiedeń, dnia 12 pażdziernika godz. 2 miu — 
Alpin; 17940 Galie. oblig. pro _ 97:— 
Akcje kredytowe 85325 Wied. losy Si 
Kredyty węg. 379— Akcje tyton. _ 13175 
Anglobaaki 155— 49, Poż. krajowej 
Unjopy 292 — z roku 1893 97:— 
Ludwiki a Elhethale 262 50 
Wordhany — - Landerbank) 22250 
Lombardy 7250 Renta złota węg 11980 
Losy tureckie 5830 _ Bankvereiny . 26150 
Staatsbany 348-75 Wspólna renia p. —— 
Czarniowieckia 292—  Ruhle 127 87 


Z izby handlowe; i przemysłowali 
Lwów 12 pażdziernika 1598 : 


t. Akole za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika so 
200 zł, m. k. 209— do 212—. Kolej Lwow.-Czern.-dassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 291*— do 294—, Banku hipot 


po 208 zł, w. a. 376- do :385'—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a, 200-— do 210:—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 205:— do 212:—. Fabryki wa- 


gonów w Sanokn przedtem Lipińskieso vo NG koron -— 
205 zł. w. a. 260-— do 265: —. Banku galic. dla handlu 
i przemysła po zł. 200 208:50 do 211'--. 

Y, Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipat. gal. 5”, 
w. a. wylosował. z 10%, prem. 11020 do 11090. Banku 
hipot. gal. 4*/49/, w. a. los. w 50 lai iu: do 10080. 
Banku hipot. gal. 497, w. a. losów w 60 lat po 2090 
koron 96:50 do 97:20. Banku krajowego 4*/4'/, W. a. 
los. w 5J lat. 100'90 do 101:60. Banku krajowego 4';, 
w. a. los. w 57 lat. 98:— do 98:70. Tow. kred. gaite, 
zierosk. 40/, (I. emisja) 97:50 do 93:20. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4°/⁄ los. w 417/, lat. 9770 do 9840. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 49/, los. w 56 k-i. 9570 do 96:40 

IA, Sbligi za 100 zł.: Galic. fnnduszn propinacyjn +: 
46|, w. a. 97:40 do 9810. Bukow. fuaduszu propinacy 
nego 5%, w. R. 1U2:50 do —- -- Kom. Baukn krajowez: 
55, w. a. I em, 10280 do —-—  Komanałne Bauto 
krajowego 4*/,9/, w. s. Ill. em. 10050 do 10120. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4*/, po 200 or. 97:50 do 98-00. 
Pożyczki kraj. 60/, w. a. 1038— do —'—. Pożyczio kraj. 
4'j,0/, w. a. —— do —'— Pożyczki kraj. 4 W. a. 
z roku 19} --*-— do Pożyczki kraj. 4%, po 200 
koron — 100 zł. w. a. 2 roku 1393 97°30 do 98— 
Pożyczki 40/, gininy miasta Lwowa 9580 do 96— 

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26:50 do 28:50. Miasta 
Stanisławowa od 50: — da —'—. | 

V. Monety. Dukat ces, 5'61 do 5'71. Napoleon dor 
od 949 do 959. Półiiaperjal 3:47 do 9:57. Rusal 
ros. srebrny 1-20'-— da 1:25—, Rubel ros. pap;A!0 vy 
12729 do 1:28:20 1%) marek aiem 5870 do 59°20 


DE 


'zyjewkał: 50 naen 
dos 12 października :3:+ ~ 
HOTEL IMPERIAL; ulica Trzeciego Maja Í. 3, piarwśz. - 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Hr. Dzieduszycka 
z córką z Jeznpola. S. br. Hagen z Wielkich ócz. B. 
Mayerhoffer, E. Z. Kaufman z Wiednia. Ks. W. Kinał z 
Lubaczowa. Ks. M. Kulczycki, John Woodwoll, John Fer- 
guson, John Darby z Londynu. A. Remanda z Paryża. 
Dyrektor Mantenfeld, K. Kleinschmit z Berlina. O. Heu- 
man, J. Scheiber z Oppeln. J. Nowak z Krenzburga. 
HOTEL EUROPEJSKI. W. Sokulska z Rohoczyna. 
W. Sokulski z Kruhowa. S. Moluari z Buda-Pesztn. S. 
Rosenzweig z Wiednia. L. Preck z Pantałowic. Dr E. 
Porębowicz z Krakowa. 


Nadesłane. 


'Rorvyk' la nie pochodzi od redakcji, która też as Deme 
a: +lelnę ładnej sa nią odpowiadzialnośa 


Dr. Zygmunt Askhenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masatu 
ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Notarjusz w Bóbrce pod Lwowem 


poszukuje natychmiast kandydata notarjalnego z kilko- 
letnią praktyką lub  kancelistę notarjatnego rutyno- 
wanego. 1926 1—2 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 
Dr. Jan Rosner 


powrócił i ordynnje ulica Sobieskiego liczba 5. 


Mam zaszczyt zawiadomić, że po 25-letniej praktyce 

w atelier bł. p. I. Weissa i dr. A. Weissa, otworzyłem 
własne atelier przy ulicy Kopernika } 8, I. piętro. 
Z głębokim szacunkiem 


Emil Pordes. 


Pomiędzy naturalnćmi wodami szczawowóni zajmuje 


Wodą Cele 
„onagyfska 


podluq analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne m'-;:ce. 
Główny skład we Lwowie u E. fieniiruchowicza. 


Wszelkie kupony 


wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 1002 e 


bez potrącenia prowizji lub kosztów 
KANTOR WYMIANY 


PP PEALZE LAŁ BENT PA w | PAT 


ZZ | pa : Fam l á Wz ES W 


c. k uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokaln parterowego w gmachu bankowym. 


“iwga 12 października. 
Giełda pieniędżn = Wzora ru zamknięciu 
yieliy wieczorne; moto vznu. Kredyt; 451 87 Weg. 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów: sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien- 
nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24. 


Wledeń 11 października. (Giełda zbożowa). Na targu 
efektywnym tendencja dla pszenicy i żyta cokolwiek 
słabsza, obroty minimalne. Dziesięć wagonów 77 klgr. 


- WODA FIOŁKOWA 


chwili obudzi się zaowu. Charakterysty'znem 
dla niepewności sytuacji i gabinetu hr. Thuna 
jest zachowanie się Polaków, którym przecież 


O godz. 10 m, 15 zaczęło się przesłuchanie 
obwinior*oh. Obaj nie poczuwają się do winy. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 

chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 

pory i doły ospowe. Twarz odświeża, ubiela 
i wydelikaca. Cena 1 złr. 


& 


(11) 
H. G. Wells. 


Rok 280.701. 


Famtasja z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Nabrałem przekonania, że płaskorzeźby nie 
są jednolite, lecz pomięte na zgięciach; przy- 
szło mi na myśl, że ściany cokólu są może 
drzwiami, że zaś nie miały żadnych zamków 
ani obręczy na zewnątrz, więc musiały otwierać 
się od środka. Nie trzeba było wielkiej przeni- 
kliwości, aby wpaść na domysł, że maszyna 
Czasu byla ukryta w sfinksie. Ałe jak ją stam- 
tąd wydobyć? 

Ujrzałem główki dwóch istot, w pomarań- 
czowych opończach. Przyzwałem je do siebie 
z uśmiechem. Gdy się zbliżyły, wskazałem im 
bronzowy piedestał, tlómacząc na migi, że 
chcialbym go otworzyć. 

Mali ludzie spojrzeli na mnie z nieopisa- 
nym wstrętem i zgrozą. 

Odskoczyli, jakby ich spotkała największa 
zniewaga. 

Próbowałem zadać to samo pytanie mimi- 


ale skutek był jednaki. 
się do mnie plecami. 

To już przebrało miarkę mojej cierpliwości. 
Rzuciłem się za nim i dogoniwszy go w kilku 
podskozach, schwycilem za powiewną szatę i 
przyciągnąłem napowrót do sfinksa. Lecz twarz 
jego wyrażała taki przestrach, taki wstręt i nieo- 
pisaną zgrozę, że żal mi się go zrobiło i pu- 
ścilem go swobodnie. 

Nie dawałem jednak za wygranę. Z całych 
sil uderzyłem w ścianę cokółu — żdało mi się, 
że coś się w środku porusza, jakby kości w 
grzechotce ; ale było to zapewne złudzenie zmy- 
slów. Odbieglem na chwilę, przynisłem dużą 
belzę i uderzałem z całych sił w cokół, aż wre- 
szcie kurz się posypal; spłaszczyłem jeden róg 
płaskorzeźby i śniedź odpadła. Wątłe istotki 
wybiegly na wzgórza i zbite w gromadki, spo- 
glądały na mnie lękliwie. 

Wreszcie, zmęczony, usiadłem, aby wypo- 
cząć i strzedz posterunku. 

— (Cierpliwości — powiadałem sobie — 
pozostaw sfinksa w spokoju; na mic się nie 
zda kruszyć bronzowe ściany cokółu, jeśli ci 
ludzie chcą zabrać maszynę; a jeżeli nie mają 
tego zamiaru, to ją odzyskasz, gdy nauczysz 
się ich gwary. Daj więc pokój bezużytecznemu 


Człowieczek odwrócił 


dze latwo dojść do monomanji. Rozejrzyj się 
po tym świecie, naucz się w nim obracać, 
a strzeż się wyciągania wniosków pośpiesznych 
z tego, co widzisz. Z czasem zrozumiesz 
wszystko. czego odrazu pojąć nie możesz. 

A gdym sobie tak wytlłómaczył, uderzyła 
mnie strona humorystyczna tej sytuacji. Stra- 
cilem tyle łat, aby wtargnąć w przyszłe wieki, 
a teraz, zabrnąwszy w nie, czynilem rozpaczli- 
we wysiłki, aby do JTeraśniejszości powrócić. 
Zgotowałem sam sobie zdradliwą pułapkę ! 

Na myśl o tem, nie mogłem się wstrzy= 
mać od śmiechu, chać to był śmiech własnym 
kosztem. 

Gdym przechodził obok wyniosłych gma- 
chów, małe istotki pierzchały, jak stado splo- 
szonych przepiórek ; pewien byłem, że mojem 
dobijaniem się do wrót sfinksa wzbudziłlem w 
nich wstręt i obawę. Udawałem jednak, że nie 
dostrzegam tej zmiany usposobień względem 
siebie, nie gonilem uciekających i po paru 
dziach byliśmy znowu na dobrej stopie ze 
sobą. 

Starałem się nauczyć ich gwary, poznać 
ich kraj bliżej. O ile mogłem zmiarkować, ich 
mowa składała się z samych rzeczowników 
konkretnych i ze słów biernych. Nie posiadali 


czne malutkiemu człowieczkowi, zapewne dziecku, 


OROBNE OGŁÓSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
go i'a Centa cd wyrazu 


E POSZUKDJĄ POSADY. M 


RE SE z egzaminem rachunko- 
wym poszuknje posady. Łaskawe zgło- 
szenia pod K. W. Lwów restante. 


[Je pocztowy Sędziszów poszukuje 
natychmiast ekspedytora  telegrafistę. 
Warunki listownie. 551 


| ESSAIS 
Wyborna kawa ', kilo 75 ct. „Syrjcsz” 
Lwów, nl. 2 Maja 2: 


Dydze kiszene w faseczkach 5ciu kilo- 

wych z opłatą pocztową po zł. 1.80 
ct. rozsyła handel towarów korzennych 
St. Romanowicza w Kołomyi. 574 


DO SPRZEDANIA. 
Dobra tabalarme, obszar 2500 
m. w tem lasu 1300 m., budynki 
gospodarcze mnrowane, pałac wśród 
parku, od stacji kolejowej i od miasta 
2 klm. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
komisowe K. Pletruskiego, Lwów, ul. 

Sykstuska 26. 


owozy, wózki, tarantasy i sanki, nowe 
ë jakoteż używane, po przystępnych ce- 
nach, z gwarancją wyśmienitej jakości 
poleca M. Naas, Lwów, nl. Szpitalna 28. 
Przyjmuje takowe w komis na skład 
i wypożycza za małem wynagrodzeniem. 


| KORESPONDENCIA PRYWATNA | 
(4 ct. od wyrazu). 


Szczęście moje! moje naprawdę? nie 
cofnie -- przyjmie bezgraniczne uczucia 
kochającej go nad siły... leny ?? 


SADZONKI 


drzew leśnych i krzewy ozdobne do par- 
ków z kultnry lasowej poleca 
Obszar dworski Borowna 


poczta Bochnia. 
Cenniki na żądanie odwrotną pocztą. 


IWowości 


w futrzanych towarach, kapeluszach, blu- 
zach, rękawiczkach, welonach, koronkach 
i wstążkach 
MM po zadziwiająco siskloh cenach. HR 
MAISON DE NOUVEAUTES 


Madame Berta Fiedler 
plac Kapitulny |. 3. 


psc żelazne zwykłe i „Meidingera” 

w wiełkim wyborze od złr. 3.50 do 

złr. 60. Przystawki do peców, brązowa- 

ne, mosiężne i niklowane sztuka od złr. 
1 do złr. 15 poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


tandel Żelazny we Lwowle, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


Leśnictwo Zassów 
pod Czarną 


(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła od 15. paździer: 
mika: sadzonki leśne, drzewka parko- 
we, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 


Założony w roku 1853. 


i KANTOR WYMIANY 
Fl pod firmą 


A AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
; wyłączny właściciel Artur Śchellenherg 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe monety 
i poleca 


PROMESY do ciągnienia 1. listopada 1898 r. na losy miasta Wiednia 
po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana złr. 200.000 w. a. 
oraz 
Losy na spłaty miesięczne pod najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 


DOM BANKOWY 


Resztki chodników 


i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry dery na konie i różne 
przedmioty dekoracyjne 
po cenach bajecznie tanich. 
Skład dywanów „AU LOUVRE“ Lwów, 
ul. Sykstuska l. 6 (Pasaż Hausmanna). 
Także | na raty bez podwyższenia cen. 
Dla prowincji ceaniki gratis i franko. 


Do wydzierżawienia. 


Dwa folwarki, jeden do 400 morgów, 
dom duży murowany. Budynki dobre, do 
objęcia 1. Marca 1899. Drugi 400 mor- 
gów ornego pola 200 sianożęci i łąk. 
Staw. Budynki obszerne murowane, do 
objęcia także na wiosnę. Bliższe warunki 
tylko osobiście na miejscu. Na listy się 
nie odpowiada. Zgłosić się możaa każdego 
czasu u właścicieli. Stacja kolei Zborów. 
Fiakrem Glinna. 


E S = =: f z 
— zł 
, Zaz 


Da P. T. Właścicieli kani. 


Jeżeli Wielmożny Pan zamierza dobre 
i tanie dery na konie kupić — zechce 
Wielmożny Pan ndać się do składu dy- 
wanów „AU LOUVRE* we Lwowie, ul 
Sykstuska |. 6. Tamże znajdzie Pan 
ogromny wybór der po zadziwiająco 
niskich cenach. Na prowincję wysełamy 
nasze bogato illustrowane cenniki gratis 
i franco. 1849 1--7 


dociekaniu rzeczy niezrozumiałych. Na tej dro- 


NONON:NCNHCNONONSNOMONON>HM 


SKŁAD DRZEWA 


ni. Grodecka 109. — ul. Leona Sapiehy 
vis-à-vis Szkoły Konarskiego. 
Telefon liczba 214 
poleca 


DRZEWO OPAŁOWE 


zdrowe i suche 


ME po 13 złr. 


za 4 metry sześcienne wraz z dostawą do dormu. 
Rzetelna mlara, szybka obsługa. 


T 
BNON;NoM-MOMONENOMCMOMM 


1925 1—1 


BUKOWE 


Bardzo dobre masło stołowe | 
po cenie za kilogram netto jeden zł. 
loco Bołazowce w faskach 5, 25 i 60 
kilowych opakowanie gratis, sprzedaje 
Zarząd dóbr Bołszowce, stacja kole- 


jowa i telegraficzna. 
[KEY 
1 a 


znakomita herbata 
pół kilo złr. 1.90 


poleca 
110 lat Istniejący skład herbaty 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek liczba 45. 
Cenniki na Żądanie. 
Opakowanie nie zaliczam. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 
iPrzyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwow» przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9'05 
rano, posp. 1:30 w południe, osob. 6'10 wieczorem, 
posp. 8'45 wieczorem, osob. 9-10 wieczorem. | 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3:04 | 
w nocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5*— popołudniu, || 


posp. 9:39 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3°80 rano, | 
posp. 2'30 popołudniu, oso». 525 popołudniu, posp. | 


9:55 wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6:45 rano, osob. 10:35 przedpołudn., 
posp. 1'50 w południe, osob. 5740 popoł,, posp. 9:4% 


wieczorem. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, GHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8'05 rano, osob. 1:40 w południe, | 
osob. 10:30 w nocy, osob. 12:15 w nocy. | 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 5'55 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7'50 rano; | 
na dworzec główny osob. 8'15 rano. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob, 10'45 przedpoładn. 
Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 1'01 w południe. 


| w nocy. 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8:35 rano, osob. 8'50 

rano, posp. 2'50 po południu, osob, 6 40 popoł., posp. 
wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 

osob. 9.35 rano, posp. 1:55 popołudniu, osob. 11---- 


DO PODWOŁOCZYSK z Podzarncza posp. 6'15 rano, osob. 
9:58 rano, posp. 2:08 popoł., osob. 11:27 w nocę. 


DO CZERNIOWIEG posp. 605 rano, osob. 10:55 _ prz. dpoł.. 


posp. 210 popol, osob, 630 wieczorem, osob. 10:05 
wieczorem. 


DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 


europejskim — 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. k „3 
Biaro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kalejo- 
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


Radakter edpawiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5:20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3*— popołu- 
dniu, osob. 7*— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9:55 przedpołudniem, 
osob. 710 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6'55 wieczorem; 
z Podzamcza osob, 7:15 wiec :.orem 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 
popołudniu. 

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7'44 wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


określeń abstrakcyjnych i nie używali 


przeno- 


Znane z nakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcie 


WINOGRONA kuracyjne 


Tokajskie i Badeńskie 


otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaran- 
niej opakowane handel 


ALBERTA SZK::'WRONA 


we Lwowie. 


Z 


HERBATA Z BRODÓW! 


Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kilo frango da 


EE Z ee oMa 


Dra Frydorykn Lenglela balsam brzozowy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 


Jeżeli wieczorem 


miejsce skóry tym balsamem, 
odpadają prawie nieznaczne iupleże ze skóry, która 
staje się przezto lśniąca białą ! delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
łość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzeesowe, najłagodniejsza i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 
Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie n Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcach u Golichowskiego 
Schmiedt & Fontin droguerja; 


Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio owskiego, w Blel- 
eka u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


nast, Mahl apt., 


OGLOSZENIE. 


Dyrekcja Towarzystwa Zaliczzowego w Brzozowie rozpisuje 
niniejszem licytację na budowę domu piątrowego dia Towarzyst:a 


zaliczkowego. 


Koszta robót w kosztorysie obliczone wynoszą 19.800 złe. 
Oferty pisemne wnosić nsleży na ręce Dyrekcji Towarzystwa 
w Brzowie do dnia 5. Listopada b. r. do godziny 12. w południe. 
Wadjum 5°% kwoty podatej w ofercie. i 
Warunki licytacyjne, kosztorys i plany przejrzeć można w godzi- 


nach urzędowych w biurze Dyrvkeji. 


Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe 
Brzozów, dnia 6. Października 1898. 
DYREKOJA: 


Ks. M. Biały. 


wydaje 


4, Asygnaty 


z 30 dniowam wypowiedzeniem i 


31h Asygnaty kasowe 


z 8 delowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/, % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od daela 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Od dawien dawna że swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


ap, HERBATĘ ROSYJSKĄ 


W BRODAG! pa pogramiczu rosyjskie. 


Ę 
funt „Melanga de Maskeu“ w oryg. opek. nejiep. 2.53 © 
funt „impørla! acasrskiej w oryginal. opakowań. 3.53 3 
funł Wyalowków 7 najiepszyc* harhet kw'ztow. 1.29 z 

msi 
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Galicyjski Bank Krędytow 


| począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. 


Dyrekcja. 


DZIENNIK: POLSKI zrdria 13 Października 1898 r. 


śni; język obrazowy już zanikł. Wyrażali się 
„zdaniami krótkiemi, złożonemi z dwóch słów 
najwyżej, rozumiałem już nieżtóre, łatwiejsze 
zwroty. 

Postanowiłem myśleć jak najmniej o swo- 
jej maszynie Osasu i o tajemnicy bronzo- 
wych wrót sfinksa, w nadziei, że ten sezam 
otworzy się przedemną, skoro tylko poznam 
świat obcy. 

Nie oddalałem się jednak, krążąc w pro- 
mieniu mili od punktu swojego wylądo- 
wania. 

VII. 

O ile okiem mogłem sięgnąć, cały świat 
przedstawiał ten sam obraz spokoju i do- 
brobytu. Z każdego wzgórza ukazywały mi 
się te same, wspaniale gmachy, różniąc się 
tylko stylem i materjałem budowlanym. Tui 
ówdzie woda lśniła się, jak srebro, a ziemia 
płynęla falistemi wzgórzami, pod jasną, lazuro- 
wą kopułą nieba. 

Gdym się tak przyglądał okolicy, uwagę 
moją zwróciły znowu okrągłe studnie ocem- 
browane z daszkami; wydawały się bardzo 
glębokie. Jedna stała na stoku wzgórza, zna- 
nego mi z mojej pierwszej przechadzki. 

Usiadlem przy niej i nachyliwszy się nad 
ocembrowaniem zajrzałem w głąb, ale nie mo- 


skutku, 


7 
mo. 


1.40 


każdej ataoji pocztowej £.56. 


-rer 


w takım razie 
502 1—? 


posmarujemy twarz iuh inne 
te już nazajutrz rano 


w Tarnopolu u Marcjana 


1924 1—1 


K. Charsgewski. 


kasowe 


1004 1—? 


jedynie na zewnętrznem omywaniu, nieszkodliwą, 


„UEBER NERVENKRANKHEXKTEN U. SCHLAGFŁUSS*, 
którą rozseła się bezpłatnie przez księgarnię Carl Valentin's Sohn Fiinfkirchen. 
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SZCZURY I MYSZY 


dia tadzi | rwierząt domowych 


l 


połysku wody;  rozniecilem 
jej światło nie odbiło się na dnie 


glem  dostrzedz: 
zapałkę, 
studni. 

Nadsłuchiwałem. Z głębi studni dolecial 
mnie głuchy łoskot, jakby warczenie kól potę: 
żnej maszyny parowej; po migotaniu plomyka 
zapałki, spostrzegłem, że z tych podziemi w'ejć 
silny prąd powietrza. Wrzucilem skrawek ca: 
pieru w głęboką paszczę otworu; połknęle g0 
razu, zniknął bez śladu. 

Po kilku dniach zrozumiałem, że te stu 
dnie, stojące w równych odstępach, są połą* 
czone z wysokiemi wieżami, które się wznosilt 
na stokach górskich; i w nich także rozlegal 
się ten sam głuchy loskot. 

Wreszcie doszedłem do wniosku, że to 
muszą być przyrządy do podziemnej wentylacji. 
Nie mogłem tylko zrozumieć jej celu. 

Dodać muszę, że w ciągu mojego przeby* 
wania wśród wieków przyszłych, dowiedziałem 
się bardzo niewiele o rozmaitych urządzeniach 
sanitarnych, komunikacyjnych i społecznych. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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_Cierpiącym na nerwy 


poleca się od lat 15 wprowadzoną i przez profesorów, lekarzy praktycznych i 


publiczność w coraz szerszych kołach używaną metodę leczniczą, polegającą 
tanią i o zadziwiającym 
603 1—2 


Należy żądać wyszłą w 25. wydaniu broszurę Romana Weiss- 
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FIAKRY 


na wesela, bale, zabawy i t. p. 


poleca 


Antoni Kurkowski 


we Lwowie, ulica Sobieskiego. 
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Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 3 


we Lwowle, plac Marjacki I. 10. 


poleca 1027 1—? 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 
Congo czarna . Nr. 1%, kg. zł. 1:60 


Souochong ,, E 7%, = 
m „ zbioru majowego » 3, „p „ 3— 
Knysow „ - - - «© * ' m 4 „EW 4— 
Melange de Londres . . « « „5, p p %— 
Wysłewki z własnych herbat . . . . . .„ 1:30 
š z najlepszych berbat, 3 1:60 


a" 
Ceny herbaty oznaczono na 1, kilo w paczkach po 
u fa i "h kilo. 


Cenniki wysełam na żądanie franco. 


wieszkodiwe z, 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 
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Wysoła w puszkach pa 80—60 oh i 1 sh = 
po zas ah z, 
JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 
Składy w aptekach i drsgueorynch. La 
tw. 
: gm 
Zmiana lokalu. A 
i się 
LWOWSKI AKGYJNY ZAKŁAD ZASTAWNICZI $ s 
przeniósł slę z ul. Czarneckiego Nr. 1 po 
do lokalu po banku austro- węgierskim $ 9% 
e | s o 
I Karola Ludwika U I. pigli gz. 
(nad magazynem Wiel. Schayerów). stę 
Gdzie jak dotychczas udziela zaliczki na: j 
kosztowności wszelkiego «rodzaju, na papiery 
wartościowe i w ogóle na przedmioty drogocenne © dol 
rozmiarem swym i gatunkiem do zastawu się $, 
nadające. my 
Biuro otwarte ka 
od godziny 9-1 rans i od 3-6 pa południu. $% 
czę: 
P} prz 
Ea R 


